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**rzeciwKo
robotnikom rolnym
Sukurs „Gazety Polskiej" 
dla obszarników
, dłuższego czasu obszarnicy „o- 

rabiają" Rząd, by pozostaw ił im 
"^oLną rękę" w stosunku do robot- 
n rolnych: niechaj nie będzie ani 
umowy zbiorowej, ani orzeczenia Ko- 
*?Isi i  Rozjem czej, to w tedy „praco- 

awcy" pozaw ierają z robotnikami 
pniowy indyw idualne takie, jakie bę- 

jt .możliwe" dla pracodaw cy; robot- 
nj«a też nikt „nie zmusi" do zawarcia 
^^odpow iadającej mu umowy indy­
widualnej.

. ^ id o c z n ie  R ząd zaczyna ulegać na 
 ̂ .owi °bszarniczem u, bo oto w „G a- 

~p Cle _ Polskiej" z 25 stycznia, p. St.
iwnicki umieścił arty'kul p. t. „Kwe- 

' j a  plac w rolnictwie w którym  do- 
w° k f e konieczny jest stan bezumo- 
c n^ ’ ~° Ppzwoli to  obniżyć płace, na 
tfdvK* • n 'Ĉ  "z i°dziliby  się chętnie, 
t Y  V ,Im Pozwolono". Ale związki, 
do ta k '? °  Utratę autorytetu , nie chcą 
kvn»*ł:-1€j °  ”zdrowego" rozwiązania 
m ckiJL  PU§cit- W  końcu p. P iw  
żWala fantazja, co mu po-
nied:oiJ,m ijniĆ ZUipe!nic Przyczyny■ I cia do zaw arcia umowy polu- 

wnie: związki, dowodzi on, zgadza­
ły się na pewne obniżki, ale ponieważ 
były one b. niewielkie, wobec czego 
„umowa w_ tych w aninkach do skutku 
nie doszła Faktycznie zaś warunki 
Wynagrodzenia zostały ustalone, a do 
piero  później ziemianie się wycofali 
dla przyczyn bliżej nieznanych (bunt 
zjazdu obszarniczego mógł posłużyć 
jeno za pretekst). Niezgodne z rze­
czywistością jest również twierdzenie 
p. Piwnickiego, jakoby robotnicy ro l­
ni, stanowili jedyną warstwę, k tóra 
do świadczeń dla Państw a ani do o- 
fiar na rzecz kryzysu nie była pocią­
gana, gdyż już trzykrotnie robotni­
kom rolnym Nadzw. Komisji Rozjem 
cza obniżała pobory.

Wobec tych ataków  obszarniczych 
warto kw estję robotników rolnych o- 
świetlić.

W ynagrodzenie robotników rolnych 
Pobierane przeważnie w naturze spa­
dło bardzo znacznie, tak, że przecięt 
by miesięczny zarobek po przelicze­
niu całego zarobku na gotówkę, wy­
kosi; ordynarjusz ok. 60 zł. miesięcz­
nie (w iq 2 9  r . — 166 zł ) — i to za 
Pracę od wschodu do zachodu słoń- 
Ca: zaś robotnik dniówkowy II kate- 
f? r ii w najlepiej p łatnej grupie powia 
b'v wedle urzędowycli stawek za- 

rabia 30 zł miesięcznie. Podkreśla­
my: jest to pełny zarobek robotnika 
^ jb eg o  tak w gotówce, jak w natu- 
^ ‘iach. O dpow iadają na to obszar- 

ale robotnikowi, który dostaje 
b turalja — wszystko jedno wiele 

?Qe kosztują. Liczą tedy, że gotow- 
°iva pensja roczna ordynariusza 

J!0 l40 zł. (zależnie od powiatu) ma 
'^b ta rczyć dla rodziny robotmczei na 

. ranie, bieliznę, obuwie, o a następ- 
2 a ba naftę, sól, cukier, tytoń. Ale 
Co em twierdzeniem  nie ma chyba

Polemizować. .
w akcji o pozostawienie wod- 

roK obszarnikom w stosunku do 
w °^b ików  rolnych spraw a obniżki 
n /^ ^ ro d z e n ia  gra zupełnie podrzęd- 
hia r°  . °2ćł obszarniczy uptrzytom - 

sobie, że poniżej obecnych norm 
g r o d z e n i a  zejść niepodobna. 
jjPszarnikom chodzi o to, aby:

ków
Prz

Zwycięstwo Paul Boncoura
w parlamencie

W kołach politycznych utrwala się 
przekomnie, iż sytuacja rządu Paul 
Bonooura w ostatnich dniach uległa 
wzmoeneniu. Szczególnie korzystne 
wrażenie wywołała deklarac,a ministra 
Cherona, iż rząd zadowolm się 7 mil­
iardami franków oszczędności budżeto­
wych zsmiast 10,5 miljardów. Brakujące

3,5 nrljardów pokryte zostanie przez 
wewnęt* zne operacje kredytowe. W 
praktyce oświadczeń e ministra Chero­
na oznacza ustępstwo, które wywołało 
zadowolerie w kołach socjalistycznych.

Przewodniczący komisji finansowej 
senatu Caiilaux oświadczył, iż budżet 
powinien być przesłany do senatu naj­

później w poniedz ałek.
Izba Deputowanych widzi w tern o- 

świadczeniu presję ze strony senatu w 
kierunku przyspieszenia obrad nad bud­
żetem.

Przewidziane jest wobec !ego, iż bud­
żet będzie rozpatrywany również na 
nocnych posiedzeniach Izby.

Sukces wyborczy de Valery
Obliczenia wyników wyborów do par­

lamentu irlandzkiego stwierdzają, iż 
stronnictwo De Valery zyskuje coraz 
więcej mandatów a coraz w ęcej staje 
się prawdopodobnem, iż De V alera roz­
porządzać będzie w parlamencie abso­

lutną większością.
N a 153 m andaty w  parlam encie w y­

branych zosta ło  już 108 posłów , a w  tej 
liczb ie  Dc V alera m a w ięk szość 10 g ło ­
sów .

Wszyscy ministrowie rządu de Valery

są wybrani ponownie. Według ostatnich 
danych o wyborach do parlamentu, wy­
brane 56 zwolenników do Valery, 35 
Cosgrave'a, 7 niezależnych. 6 członków 
Partji Pracy, 7 centrowców i jednego 
niezależnego labourzystę.

Obstrukcja w  parlam encie austriackim
Socjaliści w walce przeciwko antyrobotnfczym ustawom

W austrjackim parlamencie rozpo­
częli wczoraj socjal - demokraci 

obstrukcję 
przeciwko projektowi ustawy o dniach

świątecznych. j 76, wobec czego mówcy socjalistyczni
Wniosek socjalistyczny o ponowne rozpoczęli stosować taktykę obstruk- 

odesłanie projektu ustawy do komisji | cyjną. 
został odrzucony 83 głosami przeciwko

Cena numeru 2 0  groszy

Rejterada
min. Zarzyckiego

Zarzucano nam onegdaj z paru stron, 
żeśmy „nie docenili" całej wagi wystą­
pienia p. min. Zarzyckiego przeciwko 
Polakom — członkom rady nadzorczej 
koncernu Flicka. Wstrzemięźliwość na­
sza została rychło wynagrodzona; p. 
min. Zarzycki zatrąbił na odwrót już w 
onegdajszych godzinach wieczornych, 
przyczem, dbając o popularność w ko­
łach wyższych, naurągał przy tej spo­
sobności prasie opozycyjnej.

Prasa opozycyjna nie ponosi tu zresz­
tą żadnej winy. Posiedzenie Komisji 
Budżetowej, .-a którem p. Zarzycki wy­
głosił swoje... wycofane „oskarżam", nie 
było posiedzeniem poufnem, bo dla o- 
głoszenia poufności potrzebna jest u- 
chwała Komisji, względnie potrzebne 
jest zarządzenie przewodniczącego, a p 
min. Zarzycki nie zatroszczył się zaw­
czasu ani o jedno, ani o drugie. Co wa­
żniejsza zaś, trudno wymagać, by prasa 
opozycyjna odgadła intuicyjnie, że p. 
min. Zarzycki mówiąc o Polakach 
członkach rady nadzorczej koncernu 
Flicka, — myślał aktualnie o... cesarzu 
chińskim, jak wynika z jego „wyjaśnie­
nia". Istotnie, tyle fantazji prasa opo­
zycyjna nie posiada...

Posiedzenie izby odroczono.

Na zachodzie szaleje grypa

mieć praw o zw alniania robotni- 
t j rolny^h w każdej ohwili (albo 
W ! ^ nalogię z robotnikam i przemy 

za 2 tygodniowem wymówie- 
’ albo wedle dawnego zwyczaju 

2?° k w a r ta ) ;
^ 2 pracy długoletnich ro 

4iv, k tó rzy  wedle umowy nie

W ANGLJL
Epidemja grypy w Anglji szerzy się w 

zastraszający sposób. Z tygodnia na ty­
dzień wzrasta liczba śmiertelnych wy­
padków. W ubiegłym tygodniu zmarło 
na grypę 1589 ludzi, w ostatnich trzech 
tygodniach 3311.

W Londynie zmarło w ubiegłym tygo­
dniu 570 osób, w Manchesterze 106, w 
Liverpoolu 52.

NA WĘGRZECH.
Wskutek epidemji grypy, na którą

choruje około 30 proc. młodzieży szkol­
nej zamknięto szkoły średnie do 4-go 
lutego.

W NIEMCZECH.
Epidemja grypy rozszerza się coraz 

bardziej i przybiera na sile. Ostatnio w 
Zagłębiu Ruhry zanotowano szereg wy­
padków śmiertelnych.

W okręgu Siegburg 50 proc. ludności 
choruje. Miasta Dortmund, Kolonja, Gel­
senkirchen zamknęły wszystkie swoje 
szkoły.

W W etter w ciągu ostatnich dni 
zmarło siedem osób. Poza grypą, zwła­
szcza w Nadrenji, rozwija się silna epi­
demja dyfterji. W ostatnim czasie za­
notowano kilka wypadków śmiertel­
nych.

Epidemja grypy rozszerza się w Fran­
kfurcie n. M. zatrważająco. Osiem szkół 
zostało zupełnie zamkniętych, oprócz 
tego 100 klas w innych szkołach. W  
teatrach połowa personelu jest chora.

Kryzys w Ameryce pogłębia sle
Wiadomości, ogłoszone przez wielkie 

banki amerykańskie stwierdzają dalsze 
pogłębienie się kryzysu gospodarczego 
w Stanach Zjednoczonych O góln y  
wskaźnik towarowy spadł w ostatnich 
10 dniach o 2 punkty do liczby 52.8 
(przed wojną 100). Jest to najniższy po­
ziom ogólnego wskaźnika towarow ego  
od roku 1928. Statystyka załadowanych

F o r d  z a m k n ą ł  f a b r y k i

wagonów oraz zużycie prądu elektrycz­
nego wskazuje zniżkę o 15% w porów­
naniu ze styczniem r. 1932, Wiadomości, 
ogłoszone przez wielkie banki amery­
kańskie zaprzeczają więc oświadcze­
niom niektórych ekonomistów, jakoby 
grudzień ub. r. był „dnem kryzysu". 
Przeciwnie, pierwsze dwa tygodne 
wskazują, iż kryzys gospodarczy w Sta-

Wielką sensację wywołała tu wiado­
mość z Detroit w Ameryce, że zarząd 
zakładów Forda zamknął nagle na czas 
nieograniczony wszystkie oddziały swej

Mrozy wywołały głód 
w Bukareszcie

W Bukareszcie daje się odczuwać brak 
środków żywnościowych i w ęgla z powodu  
przerw w komunikacji kolejowej wskutek  
zasp śnieżnych. Straty poniesione przez ko­
leje rumuńskie wskutek zam ieci śnieżnych  
obliczają na 50 milionów złotych.

fabryki samochodowej .pozbawiając pra 
cy 100 tysięcy robotników.

Zatarg, który spowodował ten lokaut, 
powstał na tle porzucenia pracy przez

nach Zjednoczonych w dalszym ciągu 
się  pogłębia. Zamknięcie zakładów sa­
mochodowych Forda jest jaskrawym 
tego dowodem. Do niedawna fabryki 
Forda zatrudniały JC0 tysięcy robotni­
ków, póin ej zaś liczba robotników zo­
stała zredukowana do 60 tysięcy. Obec­
nie zakłady zostały wogóle zamknięte.

6 tysięcy robotników w oddziale pod­
wozi, którzy przeciwstawili się reduk­
cji płac.

Paramount pod nadzorem sadowym
W ielki film owy koncern amerykański Pa­

ramount Public Co. znajduje się od wczoraj 
pod nadzorem sądowym. W yszło bowiem na 
jaw, że rozmaici akcjonariusze koncernu  
dopuścili się  fałszerstw . Przed kilku dnia­
mi ogłoszono nadzór sądow y npd tow arzy­
stwem  Radio Keith Orpheum Co., które w

bilansie wykazało wielki niedobór. Zarząd 
towarzystwa Public Interprises, które jest 
przedsiębiorstwem, związanem wspólnotą in­
teresów z Paramountem, zwróciło się do są­
du o nadzór. Pasywa tego towarzystwa w y­
noszą 41 m iljonów dolarów, aktywa 23 mil­
iony.

mogą być zw abiani, o ile nie popeł­
nią jakiegoś przestępstw a;

3) uniknąć orzecznictwa Komisyj 
Rozjemczych, które stoją na straży 
przestrzegania, aby obszarnicy wypła 
cali robotnikom, to co un się należy; 
droga sądow a (opłaty za wmesieme

powództwa, adw okat i t. p.) jest dla 
robotników niedostępna, a pozatem  
procesy w sądach trw a ją  latam i.

Oto główne przyczyny, d la których 
obszarnicy chcą „wolnej ręki".

Czy R ząd zechce współdziałać z ob 
szarnikam i w tej robocie —  najb liż­

sza przyszłość pokaże.
My możemy dziś ©twierdzić, że 

spraw ozdanie ze zjazdów robotników 
rolnych w ykazują ogromny ruch 
wśród robotników, którzy mobilizują 
się do walki obronnej.

M arjan Nowicki.

* **
Tymczasem konserwatyści B. B. W-

R. pomrukują groźnie, że „wyjaśnienie 
min. Zarzyckiego im nie wystarcza. 
Czyżby naprawdę?

Bezrobocie w zagłębiu
Z Zagłębia Dąbrowskiego dochodzą 

nowe wiadomości na temat wzrastające­
go bezrobocia.

Kopalnia „Czeladź" na Piaskach, pra 
cuje tylko 4 dni w tygodniu.

Kopalnia rudy „Konopiska" zatrud­
niająca 300 ludzi, ma być unieruchomio­
na.

Natomiast istnieje nadzieja urucho­
mienia w pierwszych dniach lutego prze 
dzalni T. A. Z. w Zawierciu.

Miasto nędzy
W pismach czytamy:
W mieście Konstantynowie, gdzie w ię­

ksza część ludności pozostaje bez pra­
cy i środków utrzymania — ludność nie 
korzysta zupełnie z elektrycznościO) i 
żywi się przeważnie płatkami kartofla­
nemu..

**&
Jest to tragiczny obraz naszej rze­

czywistości... Istnieje więcej takich 
miast, jak Konstantynów'!

Do czytelników
Począwszy od poniedziatiU\ dnia 30-go 

b . m. czytelnicy będą otrzymywać w  
bezpłatnym  dodatku do naszego pisma 
po jednym arkuszu tygodniowo pracy 
historycznej pióra

HENRYKA SWOBODY
O PIERWSZEM PIĘTNASTOLECIU  

POLSKI WSKRZESZONEJ (1918-19331

Całość tej pracy obejmować będzie 
około 20 arkuszy druku .

Pseudonim Henryka Swobody należy  
do jednego z najwybitniejszym młodych  
historyków szkoły marksowskiej.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Bezrobocie w Niemczech
Ogłoszona wczoraj statystyka bezrobo 

cia w Niemczech wykazuje przyrost w  
1-ej połowie stycznia liczby bezrobot­
nych o 193 tys. osób do 5 966 tys. osób.

Wzrost bezrobocia zaznaczył się prze 
dewszystkiem we wschodnich obsza­
rach rolnych Rzeszy.
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Wczorajsze posiedzenie Sejmu
Przebieg posiedzenia

N r.

NOWACZYŃSKl PRZECIW 
M. DĄBROWSKIEMU.

Marszałek p. Świtalski zaw;adamia mię­
dzy ianemi, że od Mio:stra Sprawiedliwości 
otrzymał pismo z wnioskiem oskarżyciela 
prywatnego Adolfa Nowaczyńskiego o ze­
zwolenie Sejmu na poeiągnięc.e do odpo­
wiedzialności karno - sądowe* posła Mar- 
jane Dąbrowskiego za czyn występny prze­
widziany w §§ 488, 489, 491, 493, 496 i 492 
U. K. Wniosek ten odsyła Marszałek do 
Komisji Regulaminowe' i Nietykalności po­
selskiej.

UMOWY Z GDAŃSKIEM.
Z porządku dziennego p. Tebinka przed­

stawił cztery sprawozdania Komisji Skar­
bowej dotyczące umów zawartych między 
Rzecząpospolitą Polską a w. m Gdańskiem: 
1) w sprawie ochrony i pomocy prawnej w 
dziedzinie podatków. 2) w sprawie zapobie­
żenia podwójnemu opodatkowaniu w dzie­
dzinie podatków bezpośrednich, 3) celem 
uchylenia dwukrotnego opodatkowania w 
zakresie opłat stemplowych od weksli (po­
datku wekslowego), 4) celem uchylenia dwu 
krotnego opodatkowrnia w zakresie danin 
na przypadek śmierci.

Izba przyięła ustawy w drugiem i trze- 
ciem ozvtaniu.

WPISYWANIE DO KSIĄG HTPOT, 
NIERUCHOMOŚCI W ZARZĄDZIE 

POCZTY.
P. Podoski referował ustawę wzorowaną 

na dekrecie, który reguluje rodobną spra­
wę dla Kolei. Chodź- o to, że w wielu wy­
padkach brak dokumentów, dowodzących 
prawa własności. Ustawa wrwowadza po­
sterowanie uproszczone, nranowicie ze­
zwala na wpis do ksiąg na podstawie de­
klaracji prezesa dyrekcji Poczt i Telgr.

Ustawę przyieto w 2 i 3 czytaniu.

USTAWA O DOSTAWACH I ROROTACH 
NA RZFC7 SKARBU SAMORZĄDU I IN­

STYTUCJI PRAWA PUBL.
P. Minkowski referował ustawę, reguluią- 

cą w sposób ogólny sprawę dostaw i robót 
na rzecz Skarbu Państwa, samorządu i in­
stytucji prawa publicznego.

Ustawę przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

USTAWA O KIEROWANIU ROBOTAMI 
BUDOWLANEMI.

P. Pimonow referował pro,cki ustawy o 
kierowaniu robotami budowlanymi i sporzą­
dzaniu projektów i planów tychże robót na 
obszarze m. Gdyni.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

NOWELA DO USTAWY D IZBACH 
MORSKICH.

P. Piastuszyński. Wobec zalesienia sądu 
okręgowego w Starogardzie powstała konie­
czność utworzenia odwoławcze] izby mor­
skiej przy nowootwactym sądzie okręgowym 
w Gdyni. Ustawa ma to właśnie na celu.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

PIERWSZE CZYTANIA.
W  pierwszem czytaniu odesłano do 

komisji s z e re ' ustaw  bez dyskusji. Przy 
pierwszem czytaniu nowel’ do rozpo­
rządzenia Prezydenta o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych głos zabrał 
najpierw  pos. Rosenberg i w  imieniu 
Frakcji Komunistycznej wypowiedział 
się przeciw  projektowi, kwalifikując go 
jako atak  na praw a pracowników umy­
słowych, Ponieważ pomimo parokro t­
nych upomnień M arszałka mówca dalej 
odbiegał od rzeczy M arszałek odebrał 
mu głos.

MOWA TOW. T. REGERA.
Przy tym punkcie porządku przem a­

w iał pos. tow, Reger i oświad­
czył, że projekt godzi w interesy praco­
wników umysłowych, zwłaszcza bezro­
botnych i narusza ich praw a już naby­
te. Projekt ten ma charak ter politycz­
ny i wniesiony jest pod dyktandem  Le- 
wjatana. Mówca zarzuca Ministrowi, 
że nie uczynił użytku z art. 102 rozpo­
rządzenia Prezydenta, który daw ał mu 
praw o podniesienia składki z dwóch do 
trzech procent, co zapobiegłoby deficy­
towi Funduszu Bezrobocia. Zorganizo­
wani pracownicy godzili się nawet na 
podniesienie tego procentu do czterech, 
tymczasem M inister zamiast skorzystać 
z tego, zmusił zarządy ZUP-ów do sk ró l 
cenią czasu zasiłkowania z 9 miesięcy 
na 6. Ministerjum dążyło do tego tero-

rem i groźbą. Zgodziły się na to dwa 
zarządy ZUP-ć Poznański kom isary­
czny i w Król Hucie, gdzie członkowie 
przed ft) laty byli mianowani. Z pomo­
cą przyszli tu niemieccy nacjonaliści i 
dzięki nim odniesiono zwycięstwo nad 
polskimi pracownikami. Wspominając 
o śmierci ś. p. Siwika, mówca nadmie­
nia, że nie um arł on w skutek podraż­
nienia wywołanego rozmowami z dele­
gatami robotniczemi, lecz przejąwszy 
się tern, że kazano mu zniżyć zasiłki, a 
gdy oświadczył delegacji robotników, że 
uczynił to z rozkazu Ministerjum, to w 
M inisterjum zaprzeczono.

Projekt w pierwszem czytaniu odesła­
no do Komisji Ochrony Pracy.

STRONNICTWO LUDOWE PRZECIW 
STAROŚCIE W ROPCZYCACH.

Przystąpiono do nagłości wniosku posłów 
Stroniotwa Ludowego w sprawie naruszenia 
art. 21 Konstytucji o Nietykalności Posel­
skiej przez starostę w Ropczycach woj. 
krakowskiego.

Głos zabrał najwpierw reprezentant Mi- 
nisteriutn Spraw Wewnętrznych Wice mini­
ster Korso.k. Starosta w Rop-zycach wydał 
7 bm. 4 orzeczenia co do osoby posła Fran­
ciszka Stachnika, opiewające na grzywnę 
pieniężną z zamianą na areszt w związku z 
naruszeniem przez niego ustawy o zgroma­
dzeniach art. 6 i 25. Nie wchodząc w meri­
tum stawianych przez starostę zarzutów ko­
munikuję, że orzeczenie to, iako niezgodne 
z art. 21 ustęp 4 Konstytucji zostało przez 
wojewodę krakowskiego 19 bra w trybie 
nadzoru W drodze zastosowania art. 101 
Rozporządzenia Prezydenta o postępowa­
niu administracyjnym uchylone. Dadła sta­
rosta został pouczony przez Pana Mm'stra 
o niedopuszczalności jego postępowania w 
danym wypadku i pociągnięty do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej.

P Babski, który miał przemawiać za na­
głością wobec oświadczenia p. Korsaka, 
zrzobł s!e tjłosu.

Izba odrzuciła nagłość większością gło­
sów, a Marszałek odesłał go iako zwykły 
do Komisji Administracyjnej.

Następne posiedzenie w piątek, 3 lutego 
o godz 4-ei popoł.

Na widowni międzynarodowe]
FRANCJA, NIEMCY, JAPONJA.

Uwaga św iata politycznego skupia się 
w danej chwili na trzy  państw a: F ran­
cję, Niemcy, Japonję.

W e Francji toczy się o©tra w alka o 
budżet, o pokrycie deficytu budżetowe 
go w wysokości ok. 10 miljardów fr., 
pozostawionego w  spadku przez reak ­
cyjne rządy Lavala i Tardieu. Ja k  już 
p saliśmy komisja finansowa Izby De­
putowanych odrzuciła projekt rządowy 
i wzięła pod obrady projekt socjalistycz 
ny. Ale Rząd podtrzymuje swój projekt. 
W Tzbie utw orzą się tedy trzy wielkie 
grupy: prawica, zwalczaiąca oba pro­
jekty lewicy, grupa środkowa, popiera­
jąca projekt rządowy, oraz lewica, zło­
żona z socjakstów i części radykałów. 
W obec tego. że połączona prawica przy 
puszcza a tak  na Rząd celem obalenia 
go, socjaliści zastosują taktykę obrony 
Rządu orzed atakam i prawicy, a z- dru 
giej strony będą dążyli do przeprow a­
dzenia swoich żądań finansowych.

W Niemczech sytuacja jest znowu 
bardzo naprężona W obec tego, że Hu- 
genberg, przywódca nacjonalistów, rzu­
cił rękaw ice Schleicherowi, rząd nie 
ma właściwie poparcia z niczyjej stro­
ny. Chodzą słuchy .że parlam ent zosta­
nie rozwiązany, ale nowych wyborów 
nie będire, natom iast zostałoby ogłoszo 
ne t. z. praw o wyjątkowe, czyli popro- 
stu dyktatura rządu. Schleicher zaprze­
cza tym słucham ale przypuszczają, że 
nie Schleicher ookona tego zamachu,— 
lecz następca, Papcn, Hugenberg, czy 
k to  inny.

Japonja w dalszym ciągu prowadzi 
ofensywę przeciw Chinom i przygoto­
w u j  się do wojny na jaknajwiększą ska 
lę. Sensację wywołał fakt, że Japonja, 
piastująca z ramienia Ligi Narodów man 
dat na wyspy Marjańskie (dawne kolonje 
niemieckie), urządziła tam punkty o- 
parc’a dla łodzi podwodnych. Jak  so- 
b :e Liga poradzi z tym nowym „fan­
tem " japońskim — dowiemy się w kró t­
ce. Być może, że wyśle na miejsce ko­
misję do badań...

PUCZE ANARCHISTÓW W HISZ­
PANII.

W  pierwszej połowie stycznia Hisz­
pania bvła znowu widownią licznych pa 
czów, sk ’erow.mych przeciw  rządowi ra 
dykałno - socjalistycznemu. W szystkie 
tę pucze zdławiono i rzad jest panem 
sytuacji. Są wszelkie poszlaki, iż pucze 
te  organizowano za pieniądze monarchi 
stów, albow’em ana.roho - syndykaliś- 
oi nie mają tyle środków, by na własną 
rękę urządzać bądźcobądź kosztowne 
zamachy z bombami, karabinam i i re ­
wolwerami; dalej uderza „współdziała­
nie" prasy monarchistycznej i syndvka- 
tistycznej w  zw alczanu rządu (fabry­
kanci wzywają katolickich robotników 
do wstani©nia do związków svndykali- 
stveznveh); zastanaw iał też fakt. te  1 
stycznia uciekło z wyspy Vrlla Cisne­
ros 19 więźniów monarchistów, a na 
len sam dzień syndykaliści wyznaczyli 
straik powszechny w Barcelonie.

Ruch svrtdvkal’stvcznv jest oozosta- 
łością z okresu H ornam i przedrew olu­
cyjnej. Dzisiejsza Hiszpanja przekształ

Zmiana statutu Banku Polskiego
Ajencja „Press1 donosi:
W ładze Banku Polskiego przygoto­

w ały projekt zm iany siatnlu banku, 
którzy przedłożony będzie walnemu 
zgromadzeniu akcjonarjuszów, zwoła­
nemu na dzień 9 lutego r. b. Proiekt 
przewiduje zmianę artykułu 51 statu tu ,
-  —  —  — - - - - - - - - - - - - -   -  | -  — u , w N a M w

P. Bel ns-Praźmowski
wo ew o d ą  lwowski

Jak  saę dowiadujemy, wojewodą lwów 
skini zoetaje mianowany komisarz rzą­
dowy m. Krakowa płk. Belina - Praż- 
nowsk". Obecny wojewoda lwowski p. 
Roźniecki przechodzi do Lublina na 
stanow isko wojewody.

który  mówi o pokryciu obiegu bankno­
tów i natychmiast płatnych jobowiązau.

W edług obowiązujących dotychczas 
przep sów, na pokrycie sk ładał się za­
pas złota oraz zapas walut zagranicz­
nych, wymienialnych na złoto.

O pracow any prze? w łądze Banku 
Polskiego proiekt zmiany siatutu prze­
widuje, iż waluty zagraniczne nie będą 
więcej liczone do pokrycia biegu ban­
knotów  i że pokryć e będzie opierać 
się wyłącznie na złocie.

Równocześnie przeprow adzona bę­
dzie zmiana statu tu  w tym kierunku, iż 
nie będzie wymagane pokrycie dla ca­
łej sumy natychm iast płatnych zobo- 
w ązań  Banku Polskiego, lecz tylko dla 
ich częśc i

ca się szybko we wzorowe państw o no­
woczesne, a to jest soją w oku zarów ­
no reakcji m onarchistyczno - klcrykal- 
nej, jak też an arch o - syndykalistów, 
przerażonych tem, że robotnicy maso­
wo występują z ich związków i przecho 
dzą do klasowych związków zawodo­
wych.
100 TYS. PROSIAKÓW DLA BEZRO­

BOTNYCH.
W  Holandji istnieje C entrala W ywo­

zu Nierogacizny, k tó ra  w ostatnich cza 
sach z powodu zastoju w handlu zagra­
nicą ma nadprodukcję świń. Uchwaliła 
tedy niedawno ubić 100 tysięcy prosia­
ków poniżej 20 kg. wagi- Ale co zrobić 
z mięsem?

Centrala zwróciła się do Narodowego 
Komitetu W alki z kryzysem z propozy­
cją rozdań1 a bezpłatnie bezrobotnym 
1.600000 kg. ubitych prosiaków. Ale 
kom itet odmówił, tłómacząc, że mięso 
tveh prosiaków  nie nadaje się do je­
dzenia i że koszta uboju będą za wyso­
kie.

W ówczas w ystąpiły na scenę władze 
m’ejskie Amsterdamu, k tóre  Wzięły od 
Centrali 4 000 prosiąt i rozdały bezro­
botnym. O kazało się. że mięso jest bar 
dizo smaczne. W ślad za Amsterdamem 
poszły inne m iasta.

Okaziuje się, że nie wszyscy jeszcze 
kumcy więcej dbają o świnię, niż o cało 
wieka.

LORD BFAVERBROOK PRZECIW 
OBNIŻKOM PLAC,

Głośny angielski magnat prasowy 
lord Beaverbrook, znany ze swoich w y­
stąpień na rzecz zmiany trak tatów  po­
kojowych i protekcjonizmu w  Anglji, 
wszczął obecnie kam panię innego rodzą 
ju, mianowicie na rzecz utrzym ania 
plac robotniczych. O brotę płac uważa 
on za obowiązek narodowy.

Pisze on: . Sądzę, że dobrobyt i przy 
szłe szczęście naszego kraju zależą od 
utrzym ania, z ewentualnie od polepsze­
nia obecnej stopy życiowej i poziomu 
płac. W zywam tedy ludzi wszelkich 
poglądów politycznych i wsze’kich s ta ­
nowisk. k+órrv oodzielalą moie zdanie, 
by współdziałali ze mną i ośw!ecali o- 
pi.tńe publiczną celem zapew nienia zwy 
cie-tw a sprawie".

Głos ten zdecydowanego imperiali­
sty i konserw atysty zasługuje na uw a­
gę, jako znamię czasu, w którym  ży­
jemy.

Gospodarka Państwa
Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem Min. Skarbu w  Komisj 
Budżetowej Se mu i

Wczoraj komisja Budżetowa od rana pro 
wadziła dalej debatę nad budżetem Min. 
Sąarbu.

Po przemówieniach posł. Czernichowskie­
go (BB.) oraz Popławskiej (kl. Nar.), która 
broniła właścicieli nieruchomości miei&kich 
zabrał głos pos. Sanojca (BB.), który wyjś­
cie z kryzysu widzi tylko w podatkach

Mówca :eździ — powiada — po wsiach, 
słyszy skargi na system, na sposób ściąga­
nia podatków, ale na same podatki skarg 
nie słyszał

Następnie pos. Sanojca narzeka na ob­
szarników, którzy nie zapłacili podatku ma 
iątkowego, zapewnia iednak, że z solidarno­
ści klubowe]’ ąie wyłamie się.

W końcu wdaie się obrońca Rządu w po 
lemikę z przedmówcami ze stronnictw opo­
zycyjnych, a gdy pos. Popławska odpowia­
da mu z miejsca, p. Sanojca woła:

— Ja mówię w sposób popularny, trochę 
dziecinnie

Pos. Trąmpczyński: To prawda.
Pos Sanojca: Ale jakże z Wami inaczej 

gadać?
Następnie zabrał głos Min. Skarbu Za­

wadzki.
MOWA MIN. WŁ. ZAWADZKIEGO,
Minister przyznaje, że sytuacia skarbowa 

iest b. ciężka, ale w tei sytuacji Rząd iest 
już od 2 lat i jeżeli dawahśmy sobie radę 
przez dwa lata, to i nadal damy sobie ra­
dę. Rząd prowadzi swoje f-nanse z ołów­
kiem w ręku i nie wydaie więcei ponad to, 
co wpływa. Być może. że w przedłożonym 
budżecie są pozveje. aczkolwiek b potrzeb 
ne, ale nie niezbędne. Jeżeli wpływy nie 
dooiisżą, to tvch Wydatków się nie zrobi. 
Nie wierzy, aby m;ało doiść do tei ostatecz 
ności, ale gdybv doszło, to rząd nie cofnie 
się przed skreśleniem tych wydatków.

Położenia obecnego p. minister nie okre­
śla ani dnem kryzysu, ani tem. że minęliś­
my dno kryzysu, stwierdza iednak. że wbrew 
czarnym przewidywaniom przeciętna docho 
dów za ostatnio miesiące wzrosła Niema 
obiektywnych faktów do twierdzenia, że 
sytuacia potto-szyła się, ani do przypuszczę 
nia, że polepszyła się. Wzrost docho­
dów z opłat stempli dowodzi tylko, że ży­
cie gospodarcze nie zamiera.

Przypuszczenie swe, że tyjemy w okresie 
likwidacji kryzysu p. minister opiera na 
następujących przesłankach: niema od dłuż 
szego czasu żadnei nadprodukcji, niema 
wytwarzania na skład, niema zapchanych 
składów towarowych, przeciwnie iest pe­
wien brak towarów. Nie można też narzekać 
na brak zapotrzebowania. Jest tvlko trud­
ność połączenia spożywcy z wytwórcą.

W dalszym ciągu oświadcza, że ciężary 
kredytu krótkoterminowego są nadmierne i 
bedą musiały bvć obniżone w sposób możli 
wie naimniei dotykający interesów wierzy­
cieli, a jednocześnie pozwalaiąoe dłużniko­
wi wywiązać się z przyjętych zobowiązań.

Poruszając zagadnienie egzekucji podał-

> kowycb, nrnister przyznaje że działy się 
| pewne nadużycia, ale zwalczał ie szeregiem
I okólników. Były pewne trudności organiza-

i cyine wskutek biernego oporu tych urzęd­
ników i organizacji, które straciły prawo 
egzekucji na rzecz Skarbu- Obnżone zosta­
ły koszta upomnień dla drobnych sum nie- 
przekraczaiącycb 5 zł., wydane zostało ści­
słe polecenie, aby komasować upomnienie 
skarbowe do iednego płatnika i żeby wogó- 
le nie wysyłać upomnień poniżei pewnych 
sum. których ścmgnięcie pociągałoby ra so­
bą w’eksze koszta egzekucyjne

Następnie nrnister omawia sposób lik­
widacji zaległości podatkowych i stwierdza 
m in.. że w Warszaw:e zakwtFfikowano la­
ko płatników złei woli 147 osób. Odrocze­
nia i ulgi będą w dalszym eiagu udzielane, 
gdy chodzi o dawne zaległości, ale tych 
ulg nie można dawać w pewnych podat­
kach b:eżacyeh. chyba że nastąp:ły speciąl- 
ne okoliczności i warunki, któreby uzasad­
niały w szczególnych wypadkach te ulgi.

Gdyby się okazało, te  akda egzekucyjna 
daie pewne nadwyżki i co iest niezbędne, 
to ministerium zwróci się do Rady Mini­
strów z prośbą o dalsze obniżenie kosztów 
egzekucji.

Następnie minister streszcza proiekt no­
wego podatku majątkowego, który polega 
na tem, ażeby obciążyć maiatek wartością 
czystą maiatku po potraceniu wszystkich 
ciężarów, obciążą!a,cvch te wartość podat­
kiem rocznym w sumie od 2 tysięcy warto­
ści maiatku. Jeżeli wziąć nawet niska do­
chodowość !akiś 4 — 5 procent, to iest ia- 
kaś 20 — 25 czy 30 cześć dochodów iakie 
ten ma'atek daie Minister wypowiada się 
przeciwko v/orowadzeniu nowych podat­
ków Ściągnięcie byłoby rzeczą trudną i ko­
sztowną.

Minister godzi 6;ę na obmżenie dochodów 
z podatku dochodowego, ale z tego prze­
glądu wvTrka że należy obawiać się znacz, 
nieiszego deficytu niż ten iaki został orzewi 
dziany Def'cvt. który bvł nrePrnmowany 
na 361 milj. wyniesie oonad 390 mili.

Bedzie można go pokręć fedvn’e w dro­
dze n-v»rae«i kred^towsreb. Mamy prawo 
zwróc’6 s;ę do społeczeństwa, żeby w pew- 
nei fortn'e w drodze kredytowe! przyszło 
z pomocą skandów! nsrństwa I środków po­
trzebnych na pokryde reszty deficytu P ań­
stwa ndJÓeKło. Nie chodzi tu o sumę wiel­
ką chodzi o «umv nieznaczne, które w for 
tnie dobrowolnych tranzakcit w fomre ko­
rzystne! dla lokuiacvcb pieniądze beda ma 
gły bvć naizuoełniei łatwo przeorowadzo. 
ne. Jeżeli chodzi o ich możność finansową, 
to ta niewątpliwie istiueie, ieżeli chodzi ę 
ich uorawn'enic, to zdąie się uprawnienie 
sięgnięcia do tego źródła posiadamy cał- 
kow-'te.

Jeśli chodzi o konwersje listów zastaw­
nych i pożyczek banków państwowych, to 
odpowiednie rozporządzeni a eą iuż przy­
gotowane i w najbliższych dniach ukażą 

się.

Położenie gospodarcze Polski
w grudniu 1932
w  oświet leniu Banku Gospodars twa Krajowego

Bank G ospodarstw a Krajowego, w 
charakterystyce położenia gospodar­
czego Polski w grudniu 1932 roku, stw ier 
dza, iż ogólne położenie gospodarcze 
Polski nie doznało w  końcu ubiegłego 
roku poprawy, gdyż sytuacja rolnictwa, 
w skutek trwającego spadku cen zbóż i 
pogorszenia się zbytu innych artykułów  
produkcji rolniczej, była w dalszym cią­
gu bardzo trudna. Jednocześnie stan 
produkcji przemysłowej obniżył się czę­
ściowo pod wpływem czynników sezo­
nowych; w dużej jednak mierze wsku­
tek trwających trudności zbytu. Zmniej­
szone zapotrzebow anie na rynku k ra ­
jowym, jak również trudności w eks­
porcie, spowodowały spadek wytwór­
czości górnictwa węglowego i hutnictwa 
żelaznego.

Omówiwszy położenie poszczególnych 
gałęzi przemysłu, k tó re  na ogół przed­
staw ia się niepomyślnie, Bank Gospo­
darstw a Krajowego stw ierdza, iż k ró t­
kotrw ałe ożywienie przedśw iąteczne w 
handlu na rynku w ewnętrznym  ograni­
czyło się do nielicznych artykułów pier 
wszej potrzeby. W skaźniki cen tow a­
rów  obniżyły się dość silnie. Obroty 
tow arow e z zagranicą zmalały w skutek 
spadku eksportu, czynne saldo bilansu 
handlowego zostało jednak nadal u trzy­
mane.

Sezonowy w zrost liczby poszukują­
cych pracy przybrał w grudniu na sile, 
zaznaczając się większym przypływem 
bezrobotnych, zwłaszcza w grupie ro­
botników budowlanych, włókienniczych, 
metalowych, górników oraz pracowni­
ków umysłowych.

Dalej kom unikat B. G. K. stw ierdza, 
że sytuacja w alutow a znacznie się po­
lepszyła, gdyż odpływ w alut z Banku

Polskiego ustał zupełnie, a stan rezerw 
kruszcowo - walutowych wykazał dal­
szy wzrost.

Pociecha ta  jednak jest tyle niepocie- 
szająca, że, jak wiadomo, obieg bankne 
tów  w styczniu skurczył się ponownie 
— i to dość znacznie.

Spadek 20-miljonowy 
rozdany biednym

Niedawno zm arł w  Stanach Zjedno­
czonych w zagadkowych okolicznoś­
ciach król tytoniowy, Zachary Smith 
Reynolds. Żonę jego, b. śpiewaczkę ka­
baretow ą, oskarżono o zamordowanie 
męża. Proces ciągnął się długo i zakoń­
czył się uwięzieniem oskarżonej. W do­
wa po zmarłym, być może w skutek pr?e 
żyć, doznanych na procesie, zrzekła się 
spadku po mężu w wysokości 20 milio­
nów dolarów na rzecz ubogich.

Decyzję lę  podał do wiadomości oj­
ciec wdowy, k tóry  bronił jej przed są­
dem i uzyskał w yrok uniewinniający.

Pod adresem  
Polskiego Czerwonego Krzyża

Czytamy w gazetach belgijsk ch. że 
tamtejszy Czerwony Krzyż wobec mro­
zów obecnych przychodzi ludziom ubo­
gi z pomocą w ten sposób, że rozdaje 
bezpłatnie gorącą kaw ę i zupę.

Czy Polski Czerwony Krzyż nie po­
winien iść w  ślady belgijskiego? Zwłasz­
cza, że miasto jak zwykle „oszczędza" 
na najbiedniejszych?...



Cóż fest -  z magistralą węglową...?!
Coraz dziwniejsze koleje przechodzi 

nasza nieszczęsna magistrala węglowa 
(Śląsk — Gdynia), dla któr»i niby „wy­
kończenia" nasi ekonom śc  sanecyini 
związali Polskę z koncernem Schneidra 
„naiparszywszym" interesem połyczko- 
wym, jaki sobie wogóle można wyobra­
zić...

Druga rata ustalonej w umowie na 
dokończenie budowy linu pożyczki, 
przez koncern zagraniczny Die została 
dostarczona, mimo, te  wice minister 
Skarbu p. Koc, współuczestnik całej 
„transakcji", po tę drugą ralę liczne do 
Paryża urządzał podTÓie. k*óre Skarb 
Państwa tylko na niepotrzebne narazi­
ły koszty.

Czy i kedy ta druga rata wpłynie, 
dziś jut wogóle niewiadomo.

Jesienią ub. r. jednak sleiy rządowe 
zapewniały, ie mimo wszystko na linii 
wspomnianei —■ z Gór. Śląska do Gdyni 
— ruch kolejowy, na raz;e Jednotoro­
wy. zostanie otwarty dnia 1 stycznia 
b. r.

Termin ten następnie przesunięto na 
11 bm. w którvm to dniu. wedle zape­
w nień ze źródeł rządViwvch, otwarcie 
ruchu miało nastąpić zupełnie już sta­
nowczo.

T ym czasem  zbliża s 'e  łu i  k on iec  s ty -  
cztv.i a o  „otw arciu"  b r ii nic a n ic m e  
s ł y h a ć  i w o ćó le  n ik t r ie  w ie , k ied y  to 
„ o tw arc ie” n astąp ił W b rew  ,.fan taz­
jom" p rasy  sanacW uci, t e  roboty  tech ­
n iczn e orzv  m ag’strali „są p ż  na u koń­
czeniu". tak, t e  o tw a rc ie  im z p oczą t­
k iem  s ty c z n a  n astaoi n ieod w oła ln ie . 
nok»ruie się, *e  prace teeh n irm e  m e-
7,b®.dne dla „rtiohom ^rM ii” dotąd je- 

w r W c iw e  nie znetąły.
pie za*ntwłono VVtlru zaaad- 

m czych  k w e s t i , ty c z ą c y c h  się warun­
k ó w . n a  iak ich  m a b y ć  n ro w a d z o n a  eks- 
p lo a ta c ia  m a g is tra l1. O diw ęi sie  to w 
szczeg ó in o śc i do sprawy taboru kolejo­
wego, k o n iecz n eg o  do o bsług i linii, 
o ra z  do k w estii, kto ma wykonywać 
e k sp lo a tac ję?  czy  P . K . P . na ra c h u n e k

1

Odcinek prawniczy
Między obywatelem a Prezydentem

Ostatnio w Sejmie p. Minieter Spra 
wiedJiwości oświadczył, że były wy­
padki, gdy wbrew zdaniu sądu, który 
wydawał opinję, iż skazany na śmierć 
zasługuje na ułaskawienie, doradzał 
p. Prezydentowi Rzplitej z prawa ła ­
ski n:e korzystać.

Postępowanie ip. ministra jest w 
zgodzie z przepisami procedury kar* 
nej, ale nie jest w zgodzie z istotą 
prawa łaski nawet z punktu widzenia 
poglądów konstytucyjnych obozu ,sa 
nacyjpego". Z istotą tego poglądu 
nie jest również w zgodzie i nasza 
procedura karna.

W edle teoretyków ustrojowych „sa 
nacyjnych" osoba Prezydenta Pań­
stwa jest czynnikiem nadrzędnym  w 
kompleksie władz.

W ładze administracyjne w zasa­
dzie nie sądzą obywateli Czynią to 
sądy. W ładze administracyjne wy­
taczają i popierają oskarżenie. W ła­
dze ustawodawcze wydają prawa. 
Prezydent, jako czynnik nadrzędny, 
korzystając z prawa łagodzenia wy* 
rok ów sądowych, upodabnia się nie­
jako do panujących ukoronowanych, 
którzy historycznie z iprąwa tego ko­
rzystali, tem samem zyskuje ich glor- 
ję i potęgę, Prawo łaski w znacznym 
stopniu powiększa autorvtet Prezy­
denta w oczach obywateli. W ładza 
jego staje  eię równą władzy tych, któ­
rzy ją od Boga dzierżyli i którzy za 
Boga skazanym na śmierć życie da­
rowali. Lecz z prawa łaski Prezy­
dent winien korzystać sam. Między 
jego mocą i potęgą a skazanym nikt 
stanąć nie może Prezvdent. który 
nie ma możności sam umieć i wiedzieć 
wszys’iko, może dobrać ©obie dorad­
ców ale w tvm wvoadiku nie może 
nim bvć Minister Sprawiedliwości, któ 
ry będąc wszak naczelnym prokurato 
rem w państwie właśnie jest tą wła­
dzą. którei w wykonaniu surowych 
praw zależeć może na doprowadzeniu 
oskarżonego pod szubienicę. P rze­
cież n:e może być doradcą bezstron­
nym  Prezydenta z samego prawa 
stronny oskarżyciel publiczny — W* 
nis>er sprawiedliwości,

Z tego też powodu przepisy obo­
wiązującej procedury są konstytucyj­
nie wadliwe, bow:em ooinie o prawie 
do łaski w poszczególnych wypad­
kach winni tvlko wydawać kompe­
tentni urzędnicy kancelarii cywilnej 
Prezydenta — zależni tvlko od niego 
i odpowiedzialni tylko przed nim.

Pomniejsza m ajestat Prezydenta

ten, który będąc oskarżycielem w 
sprawie, staje między tym m ajesta­
tem a maluczkim, który się doń o ła ­
skę, prawo boskie, zwrócił. Zresztą 
czyż minister zna tak sprawę, żywych 
ludzi, jak sąd, który czytał z oczu 
skazanych, z ich serc, czuł z drżenia 
głosu prawdę i tragedję ich żyda.

Gdy trzech sędziów, znając wszyst­
kie tajniki sprawy, znajduje w awetn 
sumieniu mus wystąpienia z popar­
ciem prośby o łaskę, czy m oie  ktoś 
na mo< y zimnych kart zapisanego pa 
pieru przeciwstawić się sercu i rozu­
mowi sędziów.

Dobrze jeszcze, gdy Prezydent ma 
możność sam sprawę w swem sumie; 
nłu dostatecznie rozstrzygnąć Gorzej 
stokroć, gdy minister odmawia skie*

, rowania prośby o łaskę do Prezyden­
ta, jak to ma miejsce, niestety, zbyt 

i często Wtedv staje się krzywda nie- 
i tylko obywatelowi ale i splendorowi 
i urzędu Prezydenta: i dial ego przepi- 
| sy Kod. Postęp. Kar. o prawie łaski 
j winny być jaknajszybciej znowelizo- 
i wane. ,

Takie myśli nasunęło mi ośwtadcze- 
j nie p . ministra o stosowaniu w prak- 
; tyce prawa łaski na tle poglądów u- 

strojowych państwa obozu pomajowe- 
i go.

Józef  Litauer.

, Szkodliwy anachronizm
i Mimo wprowadzenia z 1 stycznia 
. 1933 r. nowego kodeksu postępowania 
! cywilnego, opraewanego pod hasłem 

przyśpieszenia procesu, pozostał w 
dzied zrnie procesowej jeden fatalny 
anachronizm, czyniący niepowetowaną 
krzywdę szerokim rzeszom robotników 

; ro’nvch.
Ministerjum Sprawiedliwości w epo- 

: ce rządów „sanacri" nta-idwie czas na 
określania w drodze rozoorządzeń ilo­
ści guzików na adwokackich togach i 
koloru naszywek na mundurach woź­
nych sądowych, ale na reformę procesu 
w fornalskich sorawach zdobyć cię nie 
może, prawdopodobnie z obawy przed 
g irew em  obszarników.

Spory ponrędzy pracownikami i  
pracodawcami rolnymi sa unikatem w 
dziedzinie procesowej. Rozpoznawane 
w iednei instatidU mervtorvcznej przez 
komisję rozjemczą, miały być, według 
pierwotnych zam erzeń ustawodawcy, 
poddane kasacyjnej kontroli sądu.

O tóż ta kontrolą kasacyjna sądu prze 
ksrtałca s:ę w parodię procesu, w istną 
gehennę głodnego fornala, gdyż zamiast

Francusko - Polskiego Tow. Kolejowe­
go, czy też odrazu Towarzystwo we 
własnym zarządzie.

Należy tu podkreśl ć. te  ogromna ta 
zwłoka w otwarciu linii — posiadające! 
dla naszego życia gospodarczego pierw­
szorzędne znaczenie — Sp-reczua jest 
t  całą umową koncesyjną z dn. 29 kwie­
tnia 1931, która w ar ykuie 25, ustęp 
pierwszy, postanawia wyraźnie, że:

lipja jednotorowa od Herbów No­
wych do Gdyni winna bvć oddana do 
normalnej eksploatacji NAJPÓŹNIEJ 
dn. 31 grudnia 1932.
Otóż termin ten orzez r ranc. Po's 

Tow. Kolejowe a właściwie przez sto!a- 
cv za n:m koncern Schneidra nie został 
dotrzymany. Prócz tego lima „m* być 
otwarła" nie dla eksoloatacii normal­
ne' feno dla ruchu... tymczasowego.

Zawarta przez „sanację" * kapita’em 
?agran»crnvm tamowa " została żalem 
orren ten kar’taf złamana w kilku isto­
tnych punktach.

Jest to chvba oowód at nadto dosta­
teczny, by rząd w y k o rz y s ta ł obecnie

przyznane mu w umowie prawo unie­
ważnienia koncesji, przewidziane na 
wvpadek nie dotrzymania przez stronę 
drugą któregokolwiek z warunków 
umowy.

Więc wartoby wiedzieć, czy Rząd 
zerwie umowę, która dla kraju nie 
przedstawia żadne' realno1 wartości a 
tylko naraża kraj na szkody?!

Dalsze bowiem tolerowanie samowoli 
i niesolidności koncernu zagranicznego, 
który postępuje tak, lak gdyby całą 
umowę peprostu sobie lekceważył, mu­
siałoby wyglądać bardzo dziwnie.

Przypom namy tu, ie w -ząsie deba­
ty seimowe' nad umowa ze .-chneidrem. 
opozycja usilnie przestrzegała zarówno 
Rząd jak i jego większość, przed tym 
„interesem"- Ale p- Matraszewski bronił 
zażarcie tej umowy, jako ponoć dla 
Polski „bardzo korzystne1' a Jdob BB., 
jak zwykle „na rerkar". fatamy ten dla 
kroiu interes, zatwierdzi.

Przypominamy równ eż, *e Min. Ko­
munikacji do całe! tej „transakcji by­
najmniej się nie paliło.

Facecie monopolowe
W kwietniu ub. r. Dyrekcja Monopolu 

Tytoniowego w porozumieniu * wicemini­
strem akarbu p. Jastrzębskim cofnęła sze­
reg koncesyi na hurtownie tytoniowe, O- 
*oby pozbawione koncesyi, wystąpiły z od­
wołaniem do Ministerium skarbu Mini- 
eten'ura wszystkie odwołania załatw T o  od­
mownie K oncesjonariusze zwrócili się wów 
czas do Najwyższego Trybunału Admiairtra 
cyjnego. Ostatnio 5 b. m- powiadomieni 
zostali przez Dyrekcję Monopolu Tytonio. 
wego. *e orzeczen!em M inisterium  sk arb u  
z do 28 <?rudn?a r z. uchyla decvzię 
Dyrekcii P  M T. z  dn. 16 kwietnia 1932 r 
i tem samem przywraca się poprzednią kon
cesję, a co za tem idzie   zezwala się na
dalsze prowadzenie sprzedaży burtowej.

W ślad za powy i $2era zawiadomieniem 
nastąpiło jednak nowe z dn 7  b. m., a więc 
w dwa dni później, cofające ponownie przy

jednej icwtf&cji kasacyjnej mamy ■* 
trzy instancje W acyjne, a więc przy 
sprawach do 1000 złotych sąd grodzki, 
okręgowy i najwyższy, zaś przy wię­
kszych sprawach (ponad 1000 złotych ) 
sad okręgowy, apałacyjmy i najwyższy- 
W praktyc* sprowadza się to do » -  
gwożdienia fort niskich spraw mnimum 
na 2—3 lata. £nam jedną sprawę z 
powiała Tomaezowskiejo, toczącą się 
prze® 6 latf

S ta n o w czo  d ość  Instancji k asacyj­
nych w inna być ograniczona ty lk o  do  
jednej. jak to  np- mf> m iejsce  przv po* 
sitępowaniw w  urząd?- ęh rozlem czvch  do  
spraw  k red ytow ych  m ałej w łasności 
rolnej, p o w o ł anyc* na zasad zie  row»o- 
rzr-tzenia p rezyu, R aplitej z  dn. 23.V II1 
1932.

S k rócen ie  i p rzyśp ieszen ie  p ostęp o ­
w ania  w  fornalskich spraw ach  w inno  
nastąp ić jakn^ nred zej, b y  nareszcie  
ukrócona zosta ła  sam ow ola  obszarni­
k ów , p rzew lekających  p ro cesy  w  n ie ­
skończoność,

Anton! Żbikowski.

Or?ec*nlc‘wo Sądu Na'wvtsz.
/ a  p f a c ę

W  GODZINACH NAv tT.ICTBOWYCH.
Sąd Ni>:vryż-3ZV W składzie siedm iu  

se-%:ów Izbv trzoctol, na p o je d z e n iu  
nielaw nom  d,n:a 4 h -to o id a  1932 usta i 
i u ch w alił w ofrać do z»«ad pra­
wnych nastenującą *a»ade prawną.

1. Za pracę w  godzinach nad liczb o­
w ych , nie podpadającą nod  p ostano-  
vr=*-,;<, art. 16 u ^ * ,vv  * dnia 13 urudma 
1919 Nr 2 poz. t  D z- U - z r 1<5W pra’ 
eow n ik ow i na leży  się  w ynagrod zen ie  o 
tvla tvlko. o il« p r ie o d a w c i w zb ogacił 
się pracą pracow nika.

2. W ynagrodzen ie to  n r .lety  s^ę pra­
cow n ik ow i pod p ow yźszem  za strzeże ­
niem  tak że  w ów czas, jeże li p łaca pra­
cow n ik a  b yła  um ów tona V! stałej w y ­
so k o śc i za pew n e o k resy  czasu  bez  
oz.„ aerp-pia liczbv godzin pracy.

3. J eże li pracow nik  p rzv  w vp ła tach  
oow tarzaiac-m h s :e nJe z g W a ł  p raco ­
d aw cy  p rzeprocow anvch  (tadrin nad- 
benbowveh. w ^ a sr o d r e n .n  praoi-.vni- 
kow i za m e sie  n ic  n f ' i v  ch^ba U  
rvr— O oracv te- skad>nao tw a .  
w iadom ość. R a c z e n i e  to  pracow n ik a  
nie za leźv  od prow adzania orzezeó  w y ­
każą  tfodzin nadliczbow ych .

4 P ra co w n ik o w i za-m uiacem u stan o -  
w isk o  k ierow n icze , nie n a leży  się  wy- 
n s ^ - d z e n ie  za godrm y n ad lto -h ow e.

W  uzasadnieniu  tezy  1 czy tam y  p o-

nŁd‘! v t a t ic  w z b o d a c e p e w  danym  
w voadku n astąo :ło  « k w <>ci e P5e'  
m ężne! odpow iada, b ed zie  rzeczą o c e ­
ny sądu w  k atd vm  p oszczególn ym  w y ­
padku. W  każdym  r a d e  praca J a k a  m e  
m oże być w ynagradzana 50% Iu6 
100% (za p racę  p onad  2 god ziny  sa d -

wrócone ostatnią decyzją Ministerjum skar­
bu koncesje i daiące koncesjonariuszom ied 
nomiesięczny termin na likwidację przedssę 
b:orstwa!

Pomimo wszystko to dzieje się za wiedzą 
p. wiceministra skarbu, stwarza się więc 
następująca sytuacja: Ministerium Skarbu
wymawia koncesje, następnie odrzuca od­
wołania. Pod naciskiem najwidoczniej Naj­
wyższego Trybunału Admimstracyinego 
rrmenla potem pierwotną decyzję na to. a- 
by w dwa dni później wydać znów wręcz 
odwrotne zarządzenie!

Co właściwie oznaczają te zadziwiające 
hocki - k’ock;? — Usprawnienie sprzedaży, 
iej komerializacie czy też kołowaciznę móz 
gową zdezorientowanych szefów?

Chcielibyśmy również wiedzieć, kto po­
nosi w tym wypadku odpowiedzialność za 
obniżanie auł,,rytetu Ministerium skarbu-— 
Dyrektor Monopolu Tytoniowego, pan mi­
nister skarbu, czy teź pan podsekretarz sta­
nu od spraw monopowych? X.

liczbowe dziennie i t. p.) dodatkiem do 
płacy normalnej.

W teo spoeóh za pracę niedozwoloną 
w godzinach nadliczbowych, dokonaną 
bez zezwolenia hib wiedzy odpowie­
dnich władz, w praktyce pracownik 
otrzyma wynagrodzenie tylko w cał­
kiem wyjątkowych wypadkach, gdy po­
trafi udowodnić, że tą pracą pracodaw­
ca się wzbogacił oraz uetalić jakiej 
kwocie pieniężnej wzbogacenie to od­
pow iada.

Można śnrało twierdzić, że za go- 
dzoy nadliczbowe prawie nigdy pra- 
cownik jut nic nie otrzyma. W Gene­
wie decydują o 40-godzimoym tygodniu 
pracy. ’’aV<» środku przeciwko kryzyso­
wi, W Warszawie ułatwia się zatru- 
direnie pracowników pomad god.rin 4b 
tygodniowo. (Lit.).

Odpowiedzi redaHc'1 
odcinka praw niczego

48) Nr. 20 w Różanach. Orzeczeń Sądu 
Najwyższego przychylnie traktujących po­
wództwa pracowników umysłowych za go- 
dżiny nadliczbowe po rozwiązaniu stosun- 
ko służbowego było dość dużo. Nie w iemy 
o 'akie orzeczenie Wam chodzi.

49) Z. Majewski w Ostrowiu Maz. Infor­
macji udzieli Wam bądź Inspektorat Szkol­
ny, bądź Kasa Kolejowa, bądź uzdrowi­
sko.

50) P. E. w Radomiu. Przedawnienia nie­
ma. Jednak sąd m oie stanąć na stanowi­
sku. żeście ztodzil! sm na obniżkę pobo­
rów. A czy Związek Komunalny do utrzy­
mywania szpitali nic obowiazyły przepisy 
o dostosowaniu poborów swych urzędników 
do wysokości plac urzędników państwo- 
wych? Nie wiemy o takiej noweli i do ja- 
kiei ustawy piszecie,

5 1 ) Górski i Barański w Błoniu. Należy 
wystąpić do Sądu o uznanie „przepisania" 
domu na żonę i syna za fikcyjne,

52) K. Strrostka w Prażanach. Sprawę 
skierowal’smy do tow adw. d-ra Pelzlin. 
ga w Krakow-e, ul. Dunajewskiego 5, z któ­
rym należy się porozumieć oo do dalszyc. 
kroków.

Z książek
Przepisy o stowarzyszeniach, zwifl*k*ch 

zawód, i zgromadzeniach. Pod tym tę tu era 
wydała „Księgarnia Prawnicza" w opraco- 
waniu J. Godzmiewskiego w kieszonkowe' 
bibliotece ustaw tomik zawierający na 
stronach całokształt obowiązującego usta­
wodawstwa Specialnie należy podkreślić, 
że w zbiorku zostały ogłoszone: bardzo
obszerny i ważny okólnik m. praw 
Wewn. z 28 gruda1 a 1932 o stosowaniu 
Rozporz. o stowarzyszan ach, przepisy o 
stowarz. i z g r o m a d z e n i a c h  akademickich ' 
o nadzorze nad instytucjami opiekuńczemu 
ŹJbiorek będzie pożyteczny dta każdego 
drałacza społecznego, zawodowego i poli­
tycznego. Cena książeczki 3 zł. Wydanie 
staranne i  estetyczne. J* Ł-

Przegląd prasy
SEJM PRZY PRACY.

Miesiącami Sejm jest bezczynny. Na­
wet ten brzeski Sejm jest n-ewygodny, 
gdy? opozycja demaskuje wele rzeczy. 
Jak tylko więc można, miarodajne czyn­
niki starają się go odraczać A wiedy 
gdy już odraczać n e można, gdy Sejm 
musi obradować, urządza się jakąś ga- 
lopadę ustawodawczą. Biczuie się w re- 
kordowem terapie pierwszorzędnej wa­
gi dla kraju ustawy, robi * ę wszystko 
lapu, capu, byle prędzej : aby więcej. 
Takie sportowe wyczyny 12 godz nnych 
obrad urządzono nad fundamentalnetni 
ustawami w komis;ach, budżetowej, o* 
światowej, konstytucyjnej, ochrony 
pracy

Oczywiście, że taka „metoda* pracy 
musi dawać jaknajfatalniejsze wyniki:

Pisze o tem ABC:
Każdy zrozumie. i«  w te k ici warunkach 

ni* możę być mpwy o iak e 1? naprawdę 
poważnej prący. Można bić rekordy * 
szybkością 5 kapitalnych uetsw na dr>eń 
i 20 artykułów na godzinę «!e metoda 
taka odbić się musi w stosunku odwrot­
nie proporcjonalnym do szybkości n*.„ 
jękość pracy

Na tem jednak, widocznia inicjatorom  
radosnej twórczości w dziedzinie ustawo­
dawstwa nie zależy. Przeciwmel Ttudno 
wprost pomyśleć, ?bv takie metody pracy 
były spowodowane przypadkowym zbie­
giem okoliczności i raczej należy przy­
puszczać, że są one wynikiem zgóry po­
wziętego planu.

O co „sanacji" chodzi? Zapewne nie 
bez znaczenia jest chęć zmęczenia po­
słów opozycy'nych. których Jest mmej, 
którzy, rzecz oczywista do ewych prze- 
móweń nie otrzymują gotowych mater­
iałów od Rządu, jak to iest z posłami 
BB. Kierown ctwu BBWR chodzi te- 
dnak głównie o co innego. Na warszta­
cie pracv sejmowej są same niepopular­
ne w społeczeństwie sprawy. J z e b a  
więc je hurtowo, prędko odwalić, by 
przestały one wywoływać oburzenia, by 
stworzyć fakty dokonane. A przy takim 
nawale hurtowej „roboty ustawodaw­
czej, prasa nie jest w możności techni­
cznej oświetl ć należycie poszczególne 
zagadnienia, musi się ograniczać dokró. 
kich sprawozdań, cel w  stale osiągnięty: 
obywatel pozostaje w nieświadomości, 
jakiem' to „dobrodziejstwami" obsypoie 
go „sanacja".

„BANDYCKI NAPAD".
Stosunki w „sanacyjnym" obofi* 

zwłaszcza na t. zw. odcinku robotni­
czym stają się coraz mn’ej idyliczue. 
Już nietylko mamy do czvn enia * *°* 
czystymi wymykami dmiedawnyCh 
przyjaciół Moraczewskiego i Jaworow. 
skiego, już nietylko zgniłe jajka rzucane 
przez zetzetkowoów niszczą ubrania p. 
Jaworowskiego, ale dochodzi jui  wręcz 
do napadów i bóiek.

Jedną z takich awantur na G. Śląsku 
opisuje bebesowa „Walka" nie szczę­
dząc pełnych goryczy słów^pod adre­
sem równ:e „sanacyjnego" ZZZ„ który 
wszelkie pałkarskie metody przejął od 
B. B. S.:

ZZZ-towcy obawiaj ąo się prawdziwie 
klasowej (nie śmiejcie się siy*e1nicy! Tak 
dosłownie pisze „Walka': „prawdziwie
klasowej". Przyp. Red ) dziaJainości na­
szej Partji, zorganizowali na to zebranie 
istny bandycki napad. Banda bojówkarty  
uzbrojona i zalana „czysłą" 1°* to widać 
idą składki członkowskie t subsydia, uzy­
skiwane przez ZZZ), urządziła przed ze­
braniem obrzydliwą, karczem"* burda u* 
skutek czego policia nie dopuściła robot­
ników do sali. Skutek tego edn.k był dl* 
ZZZ-ciarzy prawdziwą ntespodnanlfą, 
gdyż towarzysze naai zebrali «’« w hmel 
,a li i tam wysłuchali w skupieniu świet­
nych (sic! Przyv  Red)  ^'w odńw  towa­
rzysze prezesa Raimunda Jaworowskiego, 
p o s t a n a w i a j ą c  uroczyście wzmóc i n t e n ­
sywność roboty na rzecz PPS. d. Fr Rew. 
i zabrać sie do organizacji klasowego ru­
chu zawodowego.

Awanturująca ai'i grupka ż?Z7-towców * 
głupiemi minami pozostała sam na e*m * 
..czystą”,
To ci kawał zezefk owcom zrobili ci 

mężni abstynenci bebes-wcy. Z7.Z. u- 
rzadziło „bandveki napad", r bebesow- 
cy dali nura do nnej sali t otrąbują te­
raz swe zwycięstwo.

Dzieje kobiety - szpiega, Mata Harf 
opowiedział barwnie

E. Temple Thurston
w p o w ieśc i

„PORTRET SZPTEGA".
Cena zł. 5.

Nabyć można w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Warecka 9.
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Ubezpieczenia społeczne
Dalszy ciąg wczorajszego sprawozdania

Na czwartkowem posiedzeniu Komisji 0 - Ichrony Pracy przeprowadzono dyskusję ge- | 
neralną i przystąpiono do dyskusji szczegó­
łowej. nad rządowym projektem ustawy o 
ubezpieczeniach.

W dyskusji generalnej przemawiał pos. 
Jankowski (NPR), który stwierdził, wbrew 
legendzie sanacyjnej o jej zasługach około 
obecnej ustawy, że dążenie do zaprowadze­
nia w Polsce ubezpieczenia na starość dla 
robotników nie było wyłącznie hasłem zgro- 
madzeniowem, lecz poważnem usiłowaniem 
urzeczywistnienia tego najważniejszego żą­
dania klasy robotniczej. W dalszym ciągu 
mówca stwierdza na podstawie źródeł urzę­
dowych, że w komisarycznych kasach cho­
rych koszty administracyjne stale rosną, 
poddaje dość szczegółowej krytyce całe 
przedłożenie rządowe.

PRZEMÓWIENIE TOW. T. REGERA
Tow. Reger oświadcza, że ZPPS. s ta ­

now isko swoje określlił całk em w yraź­
nie zaraz przy pierwszem  czytaniu u- 
s awy. Dla klasy robotniczej najważniej 
szą dziś kw estją jest utrzymanie dotych 
czasowej stopy życiowej; dla społeczeń­
stw a całego, dla jego gospodarczej przy­
szłości i teraźniejszości, najważn ejszą 
rzeczą jest utrzym anie zdolności kon- 
sumcyjnej szerokich w arstw  ludności. Z 
czego ma żyć rodzina robotnika chore­
go. jeżeli i tak marne dotychczasowe 
zarobki będą obniżone i jeżeli zasiłek 
w czasie choroby — jak to projekt 
przewiduje — zamiast 60 wynosić bę­
dzie tvlko 50 proc. tego obniżonego za­
robku?

Obniżenie okresu zasiłkowego z 52 
statutow ych, względnie z 39 ustaw o­
wych tygodni na 26 tygodni jest ciosem, 
którego w ynędm iała klasa robotnicza 
nie wytrzyma. Natfzieła. że wzamian za 
to kiedyś, po 36 lub 48 la ta-h  robotnik 
otrzym a em eryturę może 29 lub 26 zł. 
m iesięcznie nikogo nie pocieszy, ani nie 
in u . » ~inr inrz * im — i- i  —  — * *■ •

Sterowiec amerykański
porwany przez burzę

LONDYN, 26 stycznia (ATE). W ielki 
sterow iec am erykański „Acron" wpadł 
w  silną burzę, k tó ra  uniemożliwiła lą ­
dowanie. Sterowiec, rzucany w iatrem , 
unosi się nad stanam i Pensylwanią i 
New Jersey. Stacje m eteorologiczne za­
wiadom iły kapitana sterow na, iż burza 
trw ać będzie przez czas dłuższy. Na po­
kładzie sterow ca znajduje s :ę 83 ludzi.

Napad Hindusów
na fort angie’ski

LONDYN, 26 stycznia (ATE). Z Kalkuty 
donoszą o zuchwałym napadzie oddziału re­
wolucjonistów hinduskich na fort William, 
przy rzece Hoogi. Napastnicy wtargnęli nie- 
epostrzeżenie do fortu, podczas gdy załoga 
fortu wyruszyła do poblisk'ei miejscowości 
celem wzięcia udziału w defiladzie. Hindu­
si zniszczyli cztery samochody pancerne i 
zniknęli bez śladu.

Na froncie 
chiftsko-Japonskim
Mięso a rm atn ie

LONDYN, 26 stycznia (ATE). Jap o ń ­
ską  agencja „Szimbun Rengo ‘ donosi, iż 
mobilizacja armj.i m andutrskiej, zarzą­
dzona niedawno, jest już zakończona. 
Zmobilizowane pułki jadą transportam i 
kolejowem i przez Mukcfen na front pod 
Szanghajkuanem.

Wiadomość ta jest zapowiedzią roz­
poczęcia nowych walk, które mają być 
zakończone usunięciem wojsk chińskich 
z  prowincji Dżehol i z okręgu Szanghaj- 
kuan.

LONDYN, 26 stycznia (ATE). Jap o ń ­
sk ie  ministerjum kolonji og tosło  komu­
n ikat, k tóry  stw ierdza, iż w ;adomości 
dzienników angielskich o budowie ba­
zy morskiej n a  wyspach Karolińskich i 
M arjańskich są przesadzone. Spraw o­
zdania, k tóre Japonja złożyła swego 
czasu komisji mandatowej, stwierdzają, 
i'ż rząd japoński spełnia wzorowo swe 
obowiązki m andatarjusza i me czyni nic 
takiego, coby mogło stać w sprzeczno­
ści z przepisami, regułującemi rządy 
m andatowe.

Artyleria Japońska pracuje...
LONDYN, 26 stycznia (ATE). A rtyle- 

rja japońska ostrzelała m iasto Kailu, 
Ieżącee na północno-wschodniej grani­
cy prowincji Dżehol. Pociski zburzyły 
40 domów. M agazyn prochu w yleciał w 
pow ietrze. ,

M iasto Kailu jest siedzibą sztabu ar- 
mji m arszałka Czangsuelianga.

napełni er tuzjazmem dla rządów sana 
cyjnych. embardziej, że za to  będzie mu­
siała klasa robotnicza zapłacić jesizcze 
przedłużeniem czasu pracy, obcięciem  
wynagrodzenia za pracę w godzinach 
nadliczbowych, skasowaniem urlopów 
tak, jak już płaci obniżeniem zasiłków  
dla bezrobotnych. Robicie to Panowie 
na rozkaz Lew iatana, ale Lewietan ' 
da się niczem udobruchać, ani nasycić. 
Dziś żąda on ofiar z praw  robotniczych, 
jutro sięgnie po w asze fundusze dyspo­
zycyjne, po w ydatki na w  dsko.

Scalenie ubezpieczeń sp0 ' rc.h. u- 
bezpieczenia na starość domagaliśmy 
się zawsze, my pierwsi i drugo my sami 
jedni tylko. Ale ten projekt jest nie do 
przyjęcia. Dlaczego Rząd nie przedłożył

projektu Radzie ubezpieczeń społecz­
nych? Nie zapytano też o zdanie naj­
poważniejszych organizacyj robotn i­
czych. J u t  dziś rano zganintm v to, że 
nie zwoływano podkomisji. W szystko 
to, jak rów nież pozostaw ianie najw aż­
niejszych rzeczy do rozstrzygnięcia raz 
ministrowi, drugi raz  Radzie M inistrów, 
należy określić jako najsk.ajniejsze par- 
tyjnictwo.

Na szczęście niedostateczna, a może 
naw et szkodliw a ta ustaw a m a wejść 
w  życ'e dopiero wtedy, gdy to posta­
nowi znów R ada Ministrów. Tym cza­
sem k to  wie, jakiemi pódzie drogami 
rozwój wypadków. Klasa robotnicza 
wyda o tern swój sąd.

Bitwa o Gran Chaco
LONDYN, 26 stycznia (ATE). Pod for­

tem M anaw a pa płaskowzgórzu Gran 
Chaco doszło do krwawego starc ia  od­
działów  wojskowych Boliwji i Paragw a­
ju. B itw a trw ała tylko 10 minut. 220 żoł­

nierzy boliwijskich poległo. W ojska bo­
liwijskie przeszły do przeciw natarcia i 
zniszczyły liczne punkty  oporu Parag- 
wajczyków, uzbrojone karabinam i ma- 
szynowemu

Gospodarka Państwa
Onegdaisze obrady se jm ow ej Komisji Budżetowej 
nad budżetem  Min. Skarbu

Po przerwie w czwartek toczyła się dal­
sza dyskusja nad budżetem Skarbu.

Przemawiali posł. Czelwerłyński (KI. N., 
Langer (KI. Lud.), Bitner (Ch. D.), Chą­
dzyński INPR.), który energicznie domagał 
się dalszych oszczędności na pensjach dy­
rektorów przedsiębiorstw państwowych oraz 
na funduszach dyspozycyjnych, Brzozowski

M ą '  i

Autonomia wyższych uczelni
Dyskusja w Komisji Oświatowej Sejmu nad „sanacy jnym " projektem  ustaw y 
o szkoląc!) akademickich
Dokończenie w czora jszego  sp raw ozd an ia

„Ogniwo w łańcuchu, 
skuwającym Polskę"
PRZEMÓWIENIE POS. TOW. ZYGM.

PIOTROWSKIEGO.
Po prof. pos. Komornickim i pos. Sommer- 

słeinie zabrał głos imieniem PPS. pos. tow. 
Piotrowski w dyskusji ogólne' . w przeszło 
godzinnej mowie rozprawił się z rządowym 
projektem o podporządkowaniu wyższych 
uczelni i nauki w Polsce sys>emowi poli­
cyjnemu i biurokracji i party:nictwu naj­
gorszego typu, jakim jest sanacja.

Podajemy kilka ustępów i streszczenie je. 
dynie wywodów naszego mówcy:

Na wstępie w ykazał, te  tworzono 
projekt w tajemnicy przed światem nau­
ki, a gdy wieści dochodziły o niebezpie­
czeństwie, to uspakajano urzędowo, że 
nie grozi nauce ani samorządowi żadne 
niebezpieczeństwo.

Metoda zaskakiwania i tu została za­
stosowana.

Cały projekt rządow y jest przesiąk­
nięty duchem faszystowskim, brakiem  
zaufania do społeczeństwa, do przed­
staw icieli nauki i do młodzieży. Je st on 
jednym wielkiem pełnomocnictwem dla 
m inistra, oddaje się kardynalne spraw y 
życia nauki i życia akadem  ckiego przy 
szłym rozporządzeniom  min stra , o k tó­
rych nik t nie ma pojęcia, jak będą wy­
glądały. Mussolini we W łoszech robi 
to samo. R ezultat: zabicie nauki i zni­
szczenie uniwersytetów, jeśli idzie o 
wolność nauczania. S talin w Rosji także 
otw arcie powiedział, że niema wolnej 
nauki, a K em al-Pasza w Turcji podob­
nie kazał u siebie tylko to nauczać i 
w ykładać, co on uważa za stosowne. 
Faszyści i bolszewicy robią to bez osło­
nek, mają odwagę nazywać rzecz po 
imieniu. Sanacja jeszcze ubiera się w 
formy pseudoliberalne. zasłania się in­
teresem  paristwowem. „Deklamujecie 
jeszcze o wolności nauki t nauczan’a, 
ale w istocie podporządkowujecie ostat 
nią ostoję wolnej myśli swym interespm 
partyjnym!

„Przeciw Wam wypowiedział się cały

świat nauki. N aw et w łaśni profesorowie 
uchwalają protesty. Zmobilizowaliście 
przeciw sobie solidarny świat nauki.
Nie idzie tu  tylko o to, t e  ilościowo je­
steście w przygniatającej mniejszości. 
Ale i ciężar gatunkowy jest przeciw  
wam. Po waszej stronie stanęła gromad 
ka członków  „Zrębu", partyjnej organ>- 
zacyjki p. m inistra. Tych kilku rzeczo­
znawców przem aw iało tutai, ale pseudo 
argum enty były albo nieścisłe, albo n a ­
ciągane i zdobne we frazesy pseutfo-de- 
m okratyczne.

M inister w  każdem norm alnie funkcjo 
nującem po europejsku państw ie pod 
ciężarem ostrych protestów , słów ostrze 
żeń, troski o dobro kultury i nauki co­
fnąłby się lub ustąpił. U nas, w brew  
pełnej opinji św iata nauki, wnosi p ro­
jekt i s ta ra  się forsować. Je s t to oso­
bliwe zjawisko. W ytłumaczyć można je­
dynie — otrzymanym rozkazem, aby 
zgnębić niezależnych profesorów.

Przeciw  powiedzeniu ref. pos. Czumy,
że głosy 30 najwybitniejszych uczęnych 
to „książka anonim owa" mówca k a te ­
gorycznie protestuje. P rzedstaw iciele 
wszystkich uniw ersytetów , wszystkich 
najwyższych organizacyj naukowych w  
Polsce, wszystkie konferencje rektorów , 
naw et najbliżsi obozowi sanacyjnemu 
(prof. Szymański, Bartel) określają pro­
jekt ustaw y jako szkodliwy. To są na­
zwiska znane Polsce i św iatu (prof. 
Balzer, Bruckner, Zieliński i b. wielu 
tonych), dla referenta rządowego — tyl­
ko anonimy...

System sanacyjnych rządów  już oczy­
ścił sobie pole w w ielu dziedzinach. 
Podporządkow ał sobie sądownictwo, 
wielką zasadę niezawisłości sędziów 
przekreślił, zrobił porządek z adw oka­
turą, upartyjnił szkolnictwo niższe, a z 
adnrnistracji państwowej zrobił sobie 
powolne narządzie partyjne Ustawa o 
szkołach akademickich ma być jedynie 
ogniwem w łańcuchu, którym skuwa się 
Polskę,

My nazywamv rzecz po 
my praw o o tern m ó w ić ,

mieniu. Ma-
bo zawsze

przeciw staw ialiśm y się tym m etodom 
kagańcowym.

M inister O światy na rannem posie­
dzeniu oburzał się na zdziczenie młó­
dź eży akademickiej, mówił o hańbie, 
jaką niesie Polsce. Nasze stanow isko 
jest znane w tej spraw ie. „Ale muszę 
z tego miejsca najbardziej stanowczo 
zaprotestować, abyście sdę panowie sa- 
natorzy ubierali w szaty Katona. Nie 
macie prawa mówić o zdziczeniu Wy, 
którzy właśnie wprowadziliście te me­
tody w życie polityczne i społeczne w  
współczesnej Polsce. Jeśli są objawy 
zastraszające upadku kultury i zdzicze­
nia — to przykład idzie zgóry".

Mamy o tem mówić nie tylko prawo, 
ale obowiązek i czyste sum enie. Dla 
oczyszczania atm osfery — to potrzeb­
ne. „Na ironję już wygląda, gdy się Pol­
skę trak tu je  jako państw o dem okraty­
czne i parlam entarne". U nas niema 
kontroli, możności usuwanśa m inistra, 
bo gdy dawniej naw et parlam ent uchwa 
lał nieufność m inistrowi, to  on zostaw ał, 
a Sejm był odraczany.

„Oblicze W asze wychodzi jaskraw o 
w planach gdy chcecie skoszarow ać 
młodzież w bursach typu dawnych ja­
kichś rosyjskich seminarjów. Nie da­
ło to  żadnych rezultatów  musiało u- 
paść, Wy w ra-acie  do przebrzm iałych 
form na’gorszego typu. Młodzież chce­
cie poddać pod bat i reżimowi policyj­
nemu. Zgodni jesteście w swej ideolo- 
gji bata. W ychowanie młodzieży ode­
brać chcecie profesorom , zniszczyć za­
ufanie, przepaść stworzyć i rządzić 
przez bm rokratów . N atraficie na nie­
przezwyciężone trudności”. Do sprawy 
tej pow racać będz'em y w  dvskusji ogól­
nej i szczegółowej.

Ponieważ cały projekt przesiąknięty 
jest duchem policyjnym, biurokratyz­
mem, niszczy wolność nauczania, z pro­
fesorów chce uczynić narzędzia reżimu, 
przekreśla konsitytucyme uprawnienie 
ciał ustawodawczych, podrywa zaufa­
nie — jesteśmy stanowczymy przeciwni­
kami projektu i glofiować będziemy za 
odrzuceniem projektu w  całości.

Rząd Schleichera chwieje się
BERLIN, 26 stycznia (ATE). Dziś w 

godzinach popołudniowych rozeszły się 
w kołach politycznych pogłoski o ustą­
pieniu rządu generała Schleichera. J a ­
ko następców  na stanow isko kanclerza 
wymieniają Papena, Hugenberga, przy-

Papen kanclerzem?
BERLIN, 26 stycznia (ATE). Dziś po 

południu ukazał się w Berlinie dodatek 
nadzwyczajny „Tempo" zapowiadający 
ustąpienie rządu von Schleichera i po­
wołanie nowego gabinetu z Papenem, 
iako kanclerzem  i gen. von Stulpnagtem, 
jako m inistrem  Reichswehry.

Gen. Stulpnagel ogłosił dziś rano a r­
ty ' 'ł  na  łam ach nacjonalistycznego 
„Tzgu", w którym  oświadczył źe zada- 
ni«->u przyszłych niemieckich attaches 
wojskowych w Warszawie i Pradze bę­
dzie opieka nad mniejszością niemiecką 
w tych państwach.

W iadomość o pow ołaniu nowego rzą­
du o tyle nabiera  cech praw dopodobień 
stu i, iż zbiega s 'ę  z kom unikatem  biu­
ra  Wolffa, k tó ry  stw ierdza, Iż spraw a

czem w skład  nowego gab:netu Rzeszy 
mieliby wejść również ministrowie h it­
lerowscy.

Aczkolwiek koła zbliżone do kancle­
rza zaprzecza:ą tym pogłoskom, to  jed­
n ak ie  w kołach politycznych utrwala się 
przekonanie, iż rząd Rzeszy nie pójdzie

rekonstrukcji rządu sta ła  się aktualną, 
a wśród kandydatów  na  stanow iska 
przyszłych m inistrów wymieniani są 
Papen, jako kanclerz, Stulnnagel jako 
min. Reichswehry, ScLacht, jako m'n. 
skarbu, Goring, jako min. spraw  w ew u, 
Hugenberg — spraw y gospodarcze i

na rozwiązanie parlamentu i odroczenie 
wyborów na czas nieograniczony, co 
równałoby się w  praktyce ogłoszeniu 
na czas dłuższy dyktatury. Fraw dopo-
dobnem jest natom iast rekonstrukcja 
rządu Schleichera.

Frick, jako m inister bez teki.
Powyższy skład gabinetu —- zdaniem 

„Tempo" — oznacza, iż partje prawico­
we zdołały przekonać Hindenburga o ko 
nieczności dopuszczenia hitlerowców da 
udziału w rządzie.

Perska nafta i Liga Narodów
GENEW A, 26 stycznia (ATE). R ada 

Lig' Narodów  rozpatryw ała dzisiaj za­
targ naftowy ang elsko-perski. Przem a­
wiali m inister spraw  zagranicznych Si­
mon oraz przedstaw iciel Persji Deaver, 
k tóry złożył wniosek, aby T rybunał M ę

dzynarodowej Sprawiedliwości w  Hadze 
w ydał orzeczenie w zasadn czej kwe- 
sji kto jest kompetentnym eto rozpatryw a 
nia sporu: czy sądy perskie, czy też Ra­
da Ligi Narodów. Dalsze rozpatryw anie 
sporu odroczono na  później. ~~n

(BBJ, poczem zabrał głos pos. tow. Zyg­
munt Zaremba.

Mówca socjalistyczny zaznaczył na 
wstępie, że budżet Min. Skarbu musi 
być politycznie traktow any. Pogląd, że 
doszliśmy cfo dna kryzysu iest błędny. 
Natom iast coraz bardziej zyskuje zwo­
lenników pogląd, że przeżywamy prze­
łom ustroju gospodarczego. Cdbywa się 
stałe przerzucanie ciężarów podatko­
wych na w arstw y najbiedniejsze. W o- 
kresie pomajowym system ten dopro­
wadzony został do zenitu. W ystąpienia 
przeciw ników  kartelów  z pośród B. B. 
mówca nasz nazywa komedią buntu.

Dalej w ypow iada się mówca nasz 
przeciw podatkow i pogłównemu. Po pocf 
daniu analizie całego budżetu i dochodzi 
do wniosku, że budżet jest zbyt optym i­
stycznie ułożony.

Jedynie zmiana całego systemu za­
równo politycznego, jak i gospodarcze­
go może przywrócić zaufanie społeczeń­
stwa.

(Obszerniejsze streszczenie mowy t. 
Zaremby podam y w  następnym  num e­
rze).

Na str. 2-ej podajemy przebieg dy­
skusji piątkowej.

Rada Miejska Warszawy
nie wybrała prezesa

Na onegdajszem posiedzeniu Rady Miej­
skiej miał być dokonany wybór prezesa Ra­
dy. Czterokrotne głosowanie me dało jednak 
wyniku. W ostatniem głosowaniu r. Wil­
czyński (N. D.) otrzymał 48 głosów, Zadora- 
Szwefcer (sanacja) — 18, białych kartek 
oddano 30.

Do wymaganej większości r. Wilczyńskie­
mu brakowało 1 głosu.

Rada Miejska stolicy pozostaje więc na­
dal bez prezesa.

Na strajkujących robotników 
Puszczy Białowieskiej

Komisja okręgowa związków zawo­
dowych we Lwowie przesłała do Komi­
sji Centralnej Związków Zawodowych 
265 zł. na strajkujących robotników 
Puszczy Białowieskiej.

O d w r ó t
G enerał Zarzycki wyjaśnia...

W czw artek wieczorem min. Przem y­
słu i Handlu, gen. Zarzycki przesłał 
prasie następujące oświadczenie:

„Prasa opozycyjna na tle mego przemó­
wienia w dniu 25 stycznia r. b na komisji 
budżetowej na temat roli kapitałów obcych 
na G. Śląsku i reprezentujących je osób, w 
szczególności Polaków, podniosta zarzuty 
przeciwko szeregowi osób, politycznie jej 
niedogodnych, ujęte w formą twierdzenie, 
że te właśnie osoby miałem na myśli. Wo­
bec ozego uważam za konieczne wyiaśnić, 
co następuje: W ozęści przemówienia co do 
której zastrzegłem sobie poufność daiem m. 
in. wyraz swemu oburzeniu z t*go powodu, 
że nie wszyscy Polacy związani z przemy­
słem górnośląskim reprezentują i bronią in­
teresów polskich i  należytą energią.

Nie wymieniałem żadnych nazwisk i nie 
miałem rzecz prosta zamiaru nikogo atako­
wać.

Imputowanie mi przez prasę opozycyjną 
jakobym miał na myśli osoby ks. Janusza 
Radziwiłła i innych iest na niczem nieopar- 
tą a złośliwą dowolnością, nie mam bowiem 
wątpliwości co do bezinteresowności tych 
osób w pracy państwowej wogóle, a w spra­
wach górnośląskich w szczególności".

KOMUNIKAT

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, UL. WARECKA 9.

lei. 229-70, P. K. O. 1228.
Bauer O. Partje  socjalistyczne a je­

dnolity front pro letarja tu  —,40
Czechowicz G. Nowe drogi gospo­

darcze 4.50
K alendarzyk Młodego Robotnika 

na 1933 r. —.60
Krzesławski J. P. P. S. w pracy i 

w boju. Inscenizacja dram a­
tyczna 1.—

Marks K. K apitał t. I księga I ze­
szyt III-ci 8.—

— Praca najemna i kap ita ł —.75
Pam iętniki bezrobotnych 15.-^
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Obchody 40-lecia P.P.S.
Radom

W sobotę, dnia 21-go b. m. czerwo­
ny Radom obchodził uroczyśce 40-to 
lecie P. P. S.

Uroczysta Akademja odbyła się w pię 
knej sali Domu Robotniczego, udekoro­
wanej czerwonemi sztandarami organiza 
cj; robotniczych Radomia.

Akademję, przy szczelnie wypełnio­
nej sali, zagaił w imieniu OKR. PPS.

PODZIĘKOWANIE
Komitet gospodyń, który organizował 

w dniu 21.1 w sali Ateneum
ŻYWY DZIENNIK,

loterję fantową i zabawę taneczną, skła 
dą serdeczne podziękowania ttow. Bo­
skiemu, Czarneckiemu, Ładoszowi > Za­
rembinie za współudział w „Żywym 
Dzienniku".

Następnie dziękuje Klubowi Kobiet 
Pracujących, Redakcji „Robotnika", Wy 
dawnictwu „Rój" i dyrekcji kina „Ucie­
cha", ob. Guberskiemu za piękną płas­
korzeźbę i wszystkim ofiarodawcom i 
ofiarodawczyniom za złożone fanty.

Z powodu trudności technicznych tył 
ko część loterji została na zabawie roz­
losowana, Komitet zorganizuje specjal­
ne losowanie i prosi o dalsze składanie 
fantów w administracji „Robotnika" u 
tow. Kazimiery Dubois.

Dochód przeznaczony na kobiecą pra­
s ę  socjalistyczną i kobiece obozy letnie 
sportowo - organizacyjne.

g ”  ■ , , , . . .  . I 'd 11! ” 11.1.
Już wyszedł z druku, nakładem Ge­

bethnera i Wolffa, Ill-cł tom trylogji
Andrzeja Struga

p. t. „ŻÓŁTY KRZYŻ".
Ostatni film Evy Evard.

Tytuły I-ej i IT-ei części trylogji:
„Tajemnica Renu",
„Bogowie Germanii”.

tow. W. Klimecki, zapraszając do preęy 
djum tow. H. Łibermana, J. Grzeczna- 
rowskiego, adw. R. Szczawińskiego, J a ­
strzębskiego, J. Kramczyńskiego, St. 
Szmigla, L. Krogulca i Barańskiego.

Pojawienie się na sali tow. Liberma- 
na przyjęte zostało burzą oklasków.

Po odegraniu przez orkiestrę Między 
narodówki, dłuższe przemówienie wygło 
sił tow. Liberman.

Następnie zabierali głos tow. tow. J. 
Radomski, który w gruntownym refera 
cie przedstawił zebranym dzieje PPS. 
od jej założenia do dni ostatnich, tow. 
pos. J. Grzecznarowski, który zobrazo­
wał dzieje PPS na terenie Radomia i o- 
kolicy, podkreślając rolę milicji Ludowej 
w 1918 roku i twórczą pracę PPS w sa­
morządzie Radomia, oraz tow. J. śmie­
tanka, który w imieniu młodego poko­
lenia pepesowców, ślubował wierność 
sztandarom i ideałom PPS

Poszczególne przemówienia przeplata 
ne były hymnami i pieśń arni rewolucyj 
nemi.

Otrzymano życzenia od miejscowej 
organizacji „Bundu", którego liczni 
przedstawiciele obecni byli na sali.

Krótkie przemówienie tow. Grzecz- 
narowskiego i odegranie Międzynaro­
dówki przez orkiestrę oraz odśpiewanie 
„Czerwonego" przez zebranych zakoń­
czyło podniosłą uroczystość.

Po skończonej Akademii odbyła się 
wieczornica, w której wziął również u- 
dział tow. Liberman. Robotnicy Rado­
mia urządzili mu gorącą owację.

M r ó z m m m

Uporczywe mrozy ściskają okowami 
ziemię. Zamarzła Wisła, pozamarzały 
rury wodociągowe, gazowe; wskutek 
mrozów opóźniają się pociągi, tramwaje 
zmniejsza się ilość kursujących dorożek 
zniknęli z ulic posłańcy, tragarze; ludne 
chodzący ulicami, opatuleni chroniąc no 
sy i uszy przed zmarznięciem. Umilkli 
wędrowni śpiewacy i grajkowie podwó­
rzowi. Ludzie witają się powiedzeniem: 

Ależ mróz dzisiaj...!
NAD WISŁĄ.

W iatr mroźny hula. Poziom wody sto­
sunkowo niski. Widać tu i owdzie mieli 
zny, pokryte grubą warstwą szronu. —v 
Berlinki j przystanie wyciągnięte do por 
tów łub na brzeg, czekają na nadejście 
ciepłych dni. Lekka mgła unosi się nad 
korytem rzeki. Zdała widać ośnieżone 
dachy kamienic i kościołów.

W MIEŚCIE.
Ruch wyraźnie zmalał. Wystawy skie 

pów pokryte kryształami lodu. W wa­
gonach tramwajowych, napozór luźno. 
Ludzie unńkają platform, cisnąc się w 
środku wozów.

Jest tak zimno, że nawet gaz w latar 
niach pozamarzał. Paręset latarń gazo­
wych było wczoraj nieczynnych. Z po­
wodu niedostatecznego zaopatrzenia pi 
wnic w kilku domach zamarzły przewo­
dy gazowe.

Zaczynają pękać rury wodociągowe, 
które rozsadza zamarznięta woda „Do­
brotliwy ' Mag-'®trat nareszcie ustawił 
na ulicach 50 piecyków koksowych. Do

Skutki nędzy i bezrobocia
naoady na pociągi z węglem

„Kurjer Poznański* donosi z Inowro­
cławia.

Bezrobotni nie idą }u pojedyńozo, 
lub małemi grupkami na wyprawy „wę­
glowe", lecz gromadzą się już w liczne

C o  w y ś w i e t l a j ą  R i n a ?
MAJESTIC: „Noce portowe";ATLANTIC: „Rajski p tak "  z  D olores del

Rio.
ADRIA: „Kobieta e Monte C arlo". 
APOLLO: „Romeo i Ju lcia" .
ANTINEA: „Szary dom " i  „Radiostacja 

W W P "
B AJKA: „M&ciste —  im perator" i „Pło­

nący step"
COLOSSEUM: „Rome Expreae".

majestic SZVS" 8
HELENA TWELVETREES 
PHILLIPS HUMES.
RICAROO CORTEZ
W barwnym  ro ­
m ansie filmowym

coLossEun s r s a s i *
C a n y  m i e j s c  90 g r . ,  z ł  1.30 I z ł .  1.80

W spaniałe arcydzieło

ROHE EXPRESS
W  rolach głównych

COHRAD V EIPT  l ESTERĄ RALSTON
M ała t a l a  początek 6 w św ięta o 12,' 
A K O R D Y  M IŁ O Ś C I Ceny 4 9  g r. 1 99  gr!

i duże oddziały dochodzące nieraz do 
przeszło 100 osób. Oaegdaj kilkuset ro­
botników bezrobotnych zgromadziło się 
nad torem kolejowym pomiędzy Inowro 
oławiem i Jaksicami (tor do Bydgosz­
czy) i usiłowało zabrał węgiel z przeje­
żdżających pociągów węglowych.

Służba kolejowa zaalarmowała ko­
mendę policji w Inowrocławiu, skąd wy 
słano posterunkowych samochodami na 
miejsc* celem rozproszenia tłumu. — 
Przy tej sposobności aresztowano 10 o- 
sób, oraz skonfiskowano znaczne zapa­
sy ju t zdobytego węgla.

MAŁE: „A kordy miło-

„10 proc. d la  mnie" 
.D zielny wojak Szweik" I

COLOSSEUM 
4cT.

CASINO:
CAPITOL:

„Quick".
CRISTAL: „Na perskim  rynku" i „Nie­

uchwytna szalka*.
EUROPA: „Pokonani zwycięzcy".
FAM A: „Na rozkaz kobiety".

M ASKA: „W szystko d la  dziewczyny" i 
„Kołrn i K elly jako specjaliści od rozw o­
dów".

M IEJSK I: „Pieśń nocy".

k ?n o t f a t r Y " m i e j s k i
Początek eeansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta; 4, 6 8 i 10.

OD DZIŚ

JAN KIEPURA

PIEŚŃ NOCY

śpiewa w naszym 
kinoteatrze w  film ie 
p. t.:

„ F A M  A**
Przelazd 9 

poez. 6. 8. 10
Dziś sensacyjny film

N a  r o z k a z
k o b i e t y

z  P o łą  N egri
Ceny mielec od 75 gr

FORUM: „Człowiek, którego zabiłem", 
FILHARM ONJA: „Podróż poślubna we

tro ie”.
H ELJOS: „Sto metrów miłości". 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu”. 
KOMETA: „Zemsta Tonga” j rew ia.

Ceny m iejsc od 45 g r do 1 z ł.
_______________  Sa la  dob rze  o g rz an a

METROPOLIS: „Szaleńcy”. Na scenie fa­
kirzy.

MEWA: „Kobiety nie do małżeństwa” , 
i „Poskromienie flirciarki".

MIRAŻ: „W szponach ezerer.wyczajki*. 
OAZA: „Puszcza".
PAN: „Symfonia 6 milionów".
PALACE: „Siostra Angelika”.

Kłno K O M E T A
C h ło d n a  47. P o cz  6  8. 10, 1

D ziś se n sa c y jn y  film

„ZEMSTA TONGA"
W roi. głów n: Edw ard  6 . ROBINSON 

i L ore tta  YOUNG.

Na scenie rew|a

LOS: Do 8 dla młodzieży „Fbp  i F lap za 
kratam i". Od 8 dla dorosłych „W esoły po­
rucznik \

LUX: „Tajem nica nocy balow ej”.

D A  I  A C P  CHMIELNA 8,“ ALALfc Początek  6. 8. 10

Z u z a n n a  M a r v i l le

Ki- 
no
Fascynująca ta ­
lentem i urodą ________
jako lekkomyślna tancerka i pełna po­
św ięcenia zakonnica w dramac e dwóch 
bliźniaczo do siebie podobnych kobiet 
rew elacyjnym  przeboju czeskiej sztuki 

filmowej

SIOSTRA ANGELIKA
R e iy s .  K ac F rlc i. Muzyka: J a r a  B enesz 
Film śpiew, i mówiony w języku czesk m

ROXY: „Księżna łowicka".
SOKÓŁ: „M ilionerzy się baw ą i „Przy- 

gody brygadiera G erarda *.
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENDID: „W każdym  porcie dziew­

czyna".
TRIANON: „Kobiety bez przyszłości”. 
TOMBOLA; „Blond W enus" \
TON: „Bezdomni".
UCIECHA: „Boczna ulica*.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEĄTR LETNI. „Uśmiech hrabiny", ko- 
m edja w 3-ch aktach S tefana Krzywoszew- 
skiego. Reżys E. Chaberski. Dekor. K. 
Frycz.

Tyle lichoty w idziały już deski T eatru 
Letniego, źe nie zdziwiły się oczywiści* i 
tern nowem widowiskiem S tefana Krzywo- 
szewskiego, żegnającego się pono z tw ór­
czością tea tra lną  tym słabym żartem sce­
nicznym. W sztuce brak  akcji i dowcipu, 
charak tery  (Stanisław - oficer, Rom a-ak- 
torka) pomimo cechującej zw ykłą farsę ka­
rykaturalności — * nieprawdziwego zda­
rzenia. Chwacki szwoleżer za nic nie chce 
uwieść proszącej go o to  aktorki, bo te d e ­
licje zostawia tylko d la  żony. A ktorka nie 
chce wyjść za niego zamąż, bo chce się 
puszczać tylko z wolnej ręki. Ruch, zamęt 
w sztuce wprowadza wzorem farsy o Ama- 
millahu banda filmowa, realizująca iakiś 
scenariusz, do którego w plata i hrabinę Kor 
naktow ą. W  sztuce znajdujemy nader nie­
smaczny kaw ał, tak szwoleżer uczy raustry 
pieszei księdza kanonika, lubującego się 
żolnierskiem i podrygami. Drugim jeszcze 
mniej smacznym kawałem jest programowe 
ośmieszanie w osobie k rętacza dr. Palusz­
k a  wszystkich galiejau i wszelkiej pracy spo 
łecznej na terenie wsi, jako galicyjskiego 
grandziarstw a i spekulacji na łatw ow ierno­
ści chłopskie. „W arszawistowskj" patrio­
tyzm autora święci w tej sztuce praw da!- 
wie „obyw atelskie" triumfy.

Motyw rewjowy, który  rzekom o miał o- 
żywić sztukę, w y ra ż a  się w kilku przednich 
zresztą kopniakach Lody Halamy w roli tan 
cerki, k tó ra  nie ratuje jednak wcale nużą­
cej m artw oty tego wcale niezabawnego z go 
ła widowiska

D obra gra dobrych aktorów , jak Dulęby, 
Lnbiensk'ej, Stan isław skiego , Fertnera, Gra 
bowsk’ego —• pomimo ich rozpaczliwych 
wysiłków nie może w ykrzesać iskry żyw­
szego zainteresowania się sztuką na widow 
ni, która, wbrew tradycyjnej pobudliwości, 
związanej z deskami tego teatru , tym ra ­
zem d-iśc przybladnie drzemie.

N. M.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
W aluty: Dolar Stanów Zjedn. 8.9075.
Berlin 21235. Rosja 124, Holandia 358.95 

Londyn 30-30, Paryż 34-85, Praga 26 44. 
Sztokholm 164.75, Szw ajcaria 172.84, W ło­
chy 45.70.

około piecyków jest ciągle pełno lu­
dzi,

Taksówki wskutek mrozów często 
nic mogą ruszyć z miejsca. Daremnie 
kierowca kręci korbą. Iskra świec aku­
mulatora nic zapala motoru

* t- 
*

Węglarze korzystają z dobrej konjun
ktury podwyższają ceny węgla. Na
przedmieściach miasta wczoraj cena wę
gla pods,koczvła o 40 proc. Interwencja
władz policyjnych nie.zawsze odnosiła
oczekiwany rezultat.

**

Ludzie marzną i zamarzają na 
śmierć. Baraki dla bezdomnych,, schro­
niska przepełnione. Na klatkach schodo 
wych ludzie bezdomni nocują. Niedo­
kończone budowle, wypełniają się o 
zmroku oortac-ami odzianemi w łach­
many. Na Żoliborzu wczoraj w jednym 
niewykończonym domu zgromadzili się 
bezdomni Indzie Było im zimno. Budo­
wla o’oczona była parkanami drewnia­
nymi. Bezdomni wyrwał' kilkanaście de 
sek i zużyli je na opał. Policja spisała 
ptotokuł...

NA PRZEDM IEŚCIACH.
Wola, Powązki. Czerniaków. Praga i O- 

chota, Powiśle i Marymont Niskie domy, 
sczerniałe od starości. Ulice wybrukowane 
„kociemi łbami". Okna pokryte taflą lodo­
watą. O kutane w chusty i „kucmbajki n ie­
wiasty biegną do sklepików. Inni biegną 
do kuchni kom itetu rozdzielczego. O trzy­
mują tam  zupę dla rodzin. Nim donio­
są do domów — zupa nieomal zamarznie. 
Zimny posiłek muszą jeść. bo w domu nie 
ma ani szczypty węgla, ani kaw ałka drze­
wa..

•  **
Bezrobotni otrzymują bony na karto­

fle. Aby otrzymać 50 kg. kartofli, trzeba 
stać na mrozie po 5 — 7 godzin. Czło­
wiek marznie na kość nieomal. Znaleźli 
się kombinatorzy, którzy płacąc żywą 
gotówką po 1 zł. 50 gr. za bon, uprawnia 
jacy do otrzymania kartofli, skupują bo

ny. N a Solcu całepti furmankami wywo­
żono w len sposób kartofle. Kto tepiu 
k re s  położ” ?

*
Z im na u trzy m a ją  się jeszcze  d łu ższy  

czas. B ezro b o tn y m  i bezdomnym trjęb s  
p rzy jść  z pom ocą. N ależy  uruchomić 
w ie lk ie  h a le  og rzew ane . Bezczynnie sto 
jące  fab ry k i zam ien ić  na domy ludowe. 
C zas nag li L udzie  m arzn ą .

a .  o.

MROZY N A  PROWINCJI 
I ZAGRANICA.

Wczoraj w Wilnie term om etr wskazuje 
tylko 1 st. Celsjusza poniżej zera.

O statnie mrozy były przyczyną kilku w y­
padków  zgonu Mianowicie podczas zwoże­
nia drzew a z lasów mikołajewskich zmarzł 
na śmierć 76-letni Sarewicz.

Na drodze z M ołodeczna do W ołożyna 
znaleziono zwłoki pewnego mieszkańca wsi 
Lubbn, a  w powiecie święciańskim zmarzł 
na śmierć 65-letni włościanin, który  dostał 
ataku  choroby Św. W ita.

Łańcuch przybrzeżnych wysp północno - 
zachodnich Niemiec został z powodu po ­
krycia morza lodem odcięty od świata. Nie 
m 'ecka Luft-IIansa urządziła sta łą  służbę 
samolotów, k tóre przew ożą na wyspy pro­
wiant i lekarstw a. Odbywa się to w ten 
sposób, że sam olot opuszcza się bard?o n i­
sko i zrzuca bagaże albo na wyspę. albo 
na lód w pobliżu okrętów.

Kolo Thumn [Szwajcaria! lawina śnieżna 
zasypała 23-lełnią narciarkę G retę  Frie- 
den Kolumna ra to w re z a  znalazła jej pwło 
ki dooiero na drugi dzień.

Od kitku doi w Trieście i okolicy panuje 
niezwykle silny w iatr zwany „borą”, k tó ­
rego szybkość dochodzi do 130 kim. pa go- 
dznię. Na skutek „bóry" okręty  nie mogą 
zawinąć do portu. Na bardzie! odsłonię­
tych rogach ulic w Trieście przeciągnięto 
sznury dla ułatw ienia ruchu pieszego. W ie­
le osób zostało rzuconych przez w iatr n* 
ziemię lub mury budvnków i odniosło po­
ważniejsze obrażeń’a. Tem peratura wynosi 
od 4 do 7 stopni poniżej zera.

W a l k a  o  p r a c ę
przy sprzątaniu śniegu

Zakład Oczyszczania Miasta w dal­
szym c ągu w zasadzie oczyszcza mia­
sto od śniegu własnym personelem.

Jednakże podczas ostatnich kilku dn:, 
przy większych opadach, przyjęto na 
dniówki kilkuset bezrobotnych. Przyję­
cia bezrobotnych odbywają się w II 
punktach miasta. Każdy punkt przyjmo 
wał po kilkutfziesięcu bezroboc7ych, 
kandydatów było jednak po kilkuset.

Śród oczekujących iuź od północy 
bezrobotnych zachodziły wypadki wv-

Deficvtowy budżet 
Warszawy

W czwartek, 26 b. m. odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie plenarne nugistratu , na 
którem  ustalono ostateczne cytry prelim i­
narze budżetowego miasta na r. 1933-34 za­
równo w zarządzie administracyjnym, jak i 
w przedsiębiorstwach miejskich,

W  zarządzie administracyjnym ostatecznie 
prelim inowane dochody wynoszą: zwyczaine 
92,200,721 zł., nadzwyczajne *6,762,893 zł.,
razem 108.963.614 zł., w ydatki, zwyczaine 
zł. 93.040,382. nadzwyczaine 16.763.139 zł., 
razem 109,803,521 zł., deficyt -,ięc zarządu 
adminietracyinego wynosi, pod 'ug prelim i­
narza, 839,907 zł.

Łańcuch prasowy. 
„Gromady"

Tow. H elena D uniaków na z Lodzi 
w p ła c a  jako  p re n u m e ra tę  zł. 2.50 i w z y ­
w a  do z a p re n u m e ro w a n ia  tow . tow . Ire  
n ę  W ala szczy k ó w n ę . W ł Ż elazko , inż. 
T . K ow alsk iego , J .  U rb an o w icza . H. S{ca 
łeck ieg o , S t. W ach o w icza , H e n ry k a  
S zew czy k a , R. K w aśn iew sk ieg o  i J . K ar 
b o w iak a .

Siostra Angelika
W poszukiwaniu nowych tematów, czeska ; 

sztuka filmowa sięgnęła do środowiska, kry- ■ 
iącego w sobie całe mnóstwo n:«*>dkryłych 
nieodgadnionych tragedyj i konfliktów, 
do żeńskiego klasztoru. Jak  fantastyczną 
bajkę śledzi się w filmie czeskim „Siostra 
Angelika" losy młodej, piękne': zakonnicy i 
jej sobowtóra, lekkomyślnej tancerki, odsia­
dującej karę w więzieniu, d o z o ro w a  nem 
przez siostry klasztorne. Przemożną, silniej­
szą nad wszystko, łemiącą wszelkie p rze­
szkody iest tęsknota dziewczyny za wolno­
ścią, swobodą, życiem- 

Na najwyższym stopniu artyzmu stoi kre- 
aoie Zuzanny Marville, grającei dwie k rań ­
cowe przeciwne role złączonych fatalnym  
węzłem podobieństw* tancerki i zakonnicy. 
Prem iera tego rewelacyjnego fi rnu czeskie­
go reżyserii Mac Fricza odbył się wczoraj 
■w K iaie Palace (X).

buchu bójek na noże, stwieid?©®© te# 
wypadki łamania nóg i żeber, spęwe- 

1 dowan* naciskiem później przybyłych 
j na sformowane kolejki. Jak w adomo, 
j bezrobotni za uprzątanie śniegu otrzy­

mują 5 zł. za 8 godzin pracy.

Redukcje w tramwajach
1 lutego nastąpi zwolnienie 37 p ra­

cowników tramwajowych, którym wy­
mówiono pracę na 2 tygodme naprzód.

Następna retfukcja pracowników 
tramwajowych nastąpi I marca i oboj- 
m e  około 80 osób. Redukowani są ct 
pracownicy, którzy nabyli w całości, 
albo częściowo prawo do zaopatrzenia 
em ery ta ln eg o .

Groźny pożar 
w fabryce łódzkiej

W Łodzi wybuchł groźny pożar w za­
kładach przemysłowych „Sp. Ako. N. Ej 
tingon" przy u). Radwań?k;ej 30.

Na posesji tej znajdują się budypkŁ 
w których mieszczą się wykońcęahMł ł 
drukarnia. Bezpośrednio Jo ‘vęh bu­
dynków przylega również suszarnia. Por 
t;er, któr-f zauważył wydobywające się 
z suszarni kłęby dyma zaalarmował na­
tychmiast stiaź.

Po dwóch godzinach udało się ogień 
UokafizowŁĆ i zabezpiez-yć wykończęl- 
mę oraz ck-i-karnię. Suszarnia, splunę-

1 ła całkow e e.
i

Do nauki
; dla syna bezrobotnego
1 Synowi bezrobotnego Tówarzywa,**- 
: który został pozbawiony pracy za pn«- 
! konania polityczne, potrzebne są oąstę- 
1 puja.ee podręczniki szkolne:

1) A rytm etyka część IV Tad. Sierzpętow 
skl.

2) Geometrjja dla szkół powszechnych 
VTI-klasowych część I. Grabowski.

3) W ypisy polskie na III klasę C, Boguc­
kiej i C. Niewiadomskiej.

41 Opowiadania z dziejów powszechnych 
ze specialnem uwzględnieniem dziejów Pol­
ski, część II Gebert i Gebertowej.

5) K rótka składnia języka polskiego Kon 
reda Drzewieckiego.

61 Pierw sze ćwiczenia do nauki popraw, 
nego pisania Bcgwk*e), Niewiadomskiej i 
Wernkóway.

7) Mały atlas geograficzny Romer*.
8] Świat i jego mieszkańcy T. Radliński, 

kurs odziału VI,

Jeżeli ktokolwiek z naszych czytelni­
ków posiada wymienione podręcznik: 
prosimy o umożliwienie nauki chłopcu o 
złożenie książek w administracji „Ro­
botnika", Warecka 7, dla W.
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Z głodu
Przed domem Mokotowska 53/55 za- 

;łab! i upadt na chodnik 21-Ictni Józei 
Grabowski, b. student, obecnie bez za- 
ecia, zam. na kolonji akademckiej (Gró- 
ecka 39).

Lekarz Pogotowia stwierdzi! wycień­
czenie z głodu i udzielił G. pomocy, a 
następnie wręczył bony na bezpłatne 
obiady.

Pożary
Przy ul. Bema 60, na terenie składni­

cy m aterjału intendenckiego, wynikł po 
żar w parterow ym  murowanym budyn­
ku, gdzie, od piecyka ustawionego, ce­
lem rozgrzew ania rur kanalizacyjnych, 
zapaliła się ścianka drew niana a na­
stępnie sufit. Na miejsce orzybyła straż 
ogniowa, k tó ra  po półtoragodzinnej ak ­
cji, pożar ugasiła.

— Na rogu ul. Namiestnikowskiej i 
Szerokiej wynikł pożar w budce ulicz­
nej z artykułam i spożywczemi należą­
cej do Józefy Dębińskiej. Od silnie roz 
grzanej rury piecyka żelaznego, zajtalił 
się sufit i dach. Pogotowie straży pożar 
w przeciągu 20 minut ugasiło.

— Przy ul. Siedzibnej 5, zapalił* się sil 
nik w motocyklu, należącym do Józefa 
Brzezińskiego. Na mieisce przybyła 
straż z I posterunku na Pelcowiźnie i 
pożar w zarodku ugasiła.

— W reszcie na pl. Krasińskich Nr. 3, 
gdzie mieści się sąd apelacyjny, zapali­
ły się sadze. Pogotowie I oddziału s tra ­
ży, usunęły grożące niebezpieczeństwo 
pożaru-

Dziś w Radio
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 

11.55 Komunikat d-le komunikacji Iotmczei. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 1205—
12.10 Program na dzień bieżący. -12,10 —
13.10 Płyty gramofonowe. 13.10 - 13.75 Ko­
munikat PIM. 13.15 — 13.555 Poranek szkol­
ny ze Lwowa. 14.00 — 14.40 Audycja żoł­
nierska. 15.10 — 15.15 Komunikat Inst. Eks­
portowego. 15.15 — 15.25 Komunikat gospo­
darczy. 15.25 — 15.35 Wiadomości wojsko­
we. 15.35 — 16.00 Słuchowiskc dla dzieci.
16.00 — 16.40 Płyty gramofonowe. 16.40 —
17.00 Odczyt. 17.00 — 17.30 Transm. ze 
Lwowa. 17.40 — 17.55 Odczyt. 17.55—13.00 
Program na dzień następny. 18 00 — 18.55 
Muzyka lekka. 18.55 — 19 00 Program lecz­
nictwa stosowanego przez „Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych'1 w Warsza­
wie dla ubezpieczonych. 19.00 — 19.20 Roz­
maitości. 19.20 — 19,30 „Wiadomości ogro­
dnicze11. 19.30 — 19.45 „Na widnokręgu". 
19.45 — 20.00 Dziennik Radiowy. 20.00 — 
22 00 Muzyka lekka. 22.05 — 22.40 Utwory 
Chopina. 22.40 — 22.55 Feljeton 22.55 —
23.00 Komunikaty. 23.00 — 2'.00 Muzyka 
taneczna

Samobójstwo
W bramie domu przy ul. Kaczej 12 

targnęła się na życie 20-letniai Chaja 
Rubinszteinówna, bez zajęcia. Lekarz 
Pogotowia przewiózł despsratkę do am­
bulatorium.

Śmiertelność dzieci 
w stolicy
Połowa dzieci nieślubnych umiera

Dzieci w pierwszym roku życia zm ar­
ło w r. 1931 w W arszaw ie 2,385, o 214 
mniej, n 'ż w r. 1930.

Jednakże w stosunku do liczby uro­
dzeń żywych, zgonów niem owlęcych1 w 
r. 1931 było więcej, n ż w r- 1930. M ia­
nowicie na 100 now orodków  żywych 
zmarło w r. 1930 11,7 niemowląt, a w r. 
1931 — 12,6.

Śmiertelność niem ow ląt śród ludności 
żydowskiej jest znacznie mn ejsza, niż 
wśród ludności chrześcijańskiej: na 100 
now orodków  żywych zmarło w r. 1931 
dziec' chrześcijańskich 14,2, żydowskich 
8,3.

Ogromny odsetek (38,1 proc.) zgonów 
niemowlęcych dają dzieci nieślubne 
O dsetek ten jest szczególnie wielki u 
żydów — 55,7 proc., u chrześćjan wy­
nosił on 35.

Drzewa w niebezpieczeństwie i Co g r a j ą  w Teatrach?
Obecne mrozy nie zagrażają jeszcze 

drzew ostanow i stolicy. G roźba pow sta­
łaby dopiero, gdyby mrozy przekroczy­
ły 30 stopni. M ało to miejsce w r. 1929, 
gdy %  część drzew  ulicznych i częścio­
wo znajdujących się w parkach, w licz­
bie przeszło 6.000, przem arzła. Na miei­
sce zm arzniętych i usun.ęlych drzew 
posadzono nowe, k tóre w ciągu ubie­
głych 4 lat rozw ijały s'ę  b. tfobrze. 
O statnio spadłe śniegi w dużym stopniu 
zabezpieczyły t, z. rośliny zim otrwałe 
we wszystkich parkach, ogrodach i na 
skw erach miejskich.

STAN POGODY
DZ1S C I E P L E J .

Według PIM.-a jutro przeważnie po­
chmurno, miejscami możliwy opad śnieżny. 
Słabnący mróz. Umiarkowane wiatry zacho­
dnie.

Poszukiwanie pracy
ZA MIESZKANIE i ewent. częściowe 

utrzymanie przyjmie chętnie korepetycję 
student U. W. Oferty: „Za mieszkanie11 w 
redakcji „Ro-botnika Warecka 7.

OSTATNIE DNI „KAPITAN Z KOEPE- 
NIK“ W „ATENEUM". Kapitan z Koepe- 
n ik ', oklaskiwany przez 60 tysięcy widzów 
zejdzie niebawem z afisza. Kto nie zna tego 
świetnego widowiska, kogo nie rozchmurzył 
Jaracz swym humorem — musi się spieszyć, 
gdyż efektowna sztuka dłużej w „Ate­
neum11 grana nie będzie. Miejsce jej zajmie 
arcydzieło współczesnego Moliera angiel­
skiego, G. B. Shawa komedja „Major Bar­
bara", wypowiadająca nieubłaganą walkę 
zgniłej moralności konwencjonalnej w imię 
nowej etyki, opartej na zasadz;e dobra po­
wszechnego. Rolę główną odtwarza Stefan 
Jaracz. W innych rolach St. Perzanowska, 
Marja Wiercińska, Irena Borowska, J, Da- 
niłłowiczówna, H. Sokołowska, Z. Koreywo. 
A. Wojdan, J. Woszczerowicz, D. Damięc­
ki St. Daniłowicz, J, Hajduga, J. Maliszew­
ski i E. Fidler. Reżyser ja E. Wierciński. De­
koracje Wł. Daszewski.

Z OPERY; Dziś operetka „Noc w We­
necji".

O godz. 3 pp. po cenach zniżonych fanta­
styczna opera Offenbacha „Opowieści Hoff­
mana".

TEATR NARODOWY: Dziś premiera no­
wej sztuki Jerzego Szaniawskiego „Most1 w 
wykonaniu Zofji Lińdorfówny, Wojciecha

•M M

IAD0M0ŚCI S PORTOWE
D Z ISIE JS Z E  IM P R E Z Y  
S P O R T O W E

Dziś, w sobotę, odbędą się w W arsza­
wie następujące imprezy sportowe: 

na torze łyżwiarskim W. T, Ł. w Do­
linie Szwajcarskiej o godz. 14-ej—mi­
strzostw a W arszawy w jeździe figurowej 
na łyżwach;

na torze Polonji (jezioro Kamionkow- 
skie) o godz. 16-ej: m istrzostwa W arsza­
wy w jeździe szybkiej na lodzie;

w Teatrze Nowości (Bielańska) godz. 
16: mecz bokserski pomiędzy berlińską 
drużyną Heros a kombinowanym zespo­
łem Gwiazda W arsz. — IKP Łódź;

w sali Ośrodka Wych. Fiz. (Ujazdow­
ska 1) o godz. 17 — ćwierć i półfinały 
koszykówki męskiej kl. A i B. G rają 
w kl. A.: Polonja I — AZS I. Polonja 
II — W arszaw ianka, YMCA I — Mak- 
kabi i Legja I — Skra.

N arciarze polscy startują w m istrzo­
stwach W ęgier i Jugosławji. Bokserzy 
W ilna walczą w M itawie, na Łotwie.

NARCIARZE POLSCY PR Z Y B Y L I  
DO B U D A P E S Z T U

Wczoraj przybyła do Budapesztu pol-

! ska reprezentacja narciarska, k tó ra  ma 
startow ać w mistrzostwach W ęgier.

W  reprezentacji znajdują się: Jan  Ma 
' rusarz, St. Skupień, M. Górski, P. Kole- 
j sar i J . Legierski.

NIE B E D Z IE  MECZU P O L S K A -  
S Z W E C J A  W  TEMISIE

Polski Związek Lawn Tennisowy ko ­
munikuje nam, że oficjalnego meczu te ­
nisowego Polska — Szwecja, projekto­
wanego na koniec b. m., nie będzie ze 
względu na chorobę czołowych graczy 
szwedzkich.

Jędrzejow ska telegraficznie zaproszo­
na na m istrzostw a Niemiec w hali w 
Bremie nie mogła wyjechać ze względu 
na spóźnione zawiadomienie.

Z CAŁEGO Ś W IA T A
Liverpol. W meczu hokejowym Kanada—

Anglja zwyciężył zespół Kanady w stosun­
ku 8:0.

W Londynie zespół kanadyjczyków Ed­
monton Superiors pokonał drużynę kana­
dyjską Grosvemorhouse w stosunku 4:0 

Wcale pokaźne dochody czerpie kasa 
miejska w Pradze z imprez sportowych. W 
ub. roku wpłynęło do kasy tej tytułem po­

datku od meczów piłkarskich 1.800 tys. 
koron, czyli prawie pół railjona złotych. — 
Prasa czeska podnosi z ubolewaniem, że 
subwencje miasta na cele sportowe wynio­
sły w r. ub. zaledwie 300.000 koron.

Innsbruck. Wielkie zawody narciarskie 
w Innsbrucku (6 — 13 lutego), organizowa­
ne pod protektoratem Międzynarodowego 
7w Narciarskiego, zgromadzą na starcie 
wielką liczbę około 1000 zawodników, z 
którycb 898 startuie w konkurencjach in­
dywidualnych. reszta — w sztafetach.

Sensacją tych największych w sezonie za 
v. odów jest —- brak zawodników narciarr- 
Kićh Norwegji, którzy udziału nie wezmą. 
7 ZAGRANICZNYCH RINGÓW BOKSER­

SKICH.
Olbrzym włoski, bokser Paolino Uczudun 

pokonał w Barcelonie włocha Bergomae-a 
przez k. o. w 40 tej sekundzie.

Young Perez, b mistrz świata wagi piór 
kcwej, pokonał na punkty w 10-rund.iwej 
wrlce francuz Plandera w Tunisie.
W New Yorku bokser wagi średniej King 
Lewinsky pokonał przez k. o w 5 rundzie 
Christnera.

Bokser niemiecki, Hans Mftller, walczył 
w New Yorku przeciwko amervkaninowi 
Paul Dalaney i został pokonany po 8 run­
dach na punkty.

Brydzińskiego, Franc. Dominiaka, Kazimie­
rza Junoszy - Stępowskiego, Józefa Wę­
grzyna, Aliny Zcliskiej. Nowe dekoracje 
Karola Frycza.

W niedzielę o godz. 3 30 po cenach zniżo­
nych „Wesele".

TEATR NOWY. Dziś i przez kilka wie­
czorów po cenach zniżonych „Skąpiec" Mol­
iera.

W niedzielę o godz, 4 pp. „Mademoiselle" 
Devala.

TEATR POLSKI, Dziś sztuka Passeura 
p t. „Kobieta, która kupiła męża".

W niedzielę o godz. 3.30 popoł. .Nieto­
perz" Straussa.

TEATR KAMERALNY. Ostatnie dn. 
„Dziewcząt w mundurkach11 Chrysty Win- 
sloe.

„BANDA1 W TEATRZE MAŁYM, Dziś 
operetka „Piękna Galatea11 z Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR LETNI: Dziś nowa komedia Ste­
fana Krzywoszewskiego „Uśmiech Hrabiny '

TEATR MORSKIE OKO. DrU  rewia w 
20 obrazach p. t. „Dodatek Nadzwyczajny'1.

TEATR SZKOLNY w „MORSK. OKU 
wystąpi ostatnie dwa dni: dziś i jutro.

Przedstawienia odbywać się będą o g. 12 
w poł. i o 3.30.

TEATR ARTYSTÓW. Zespół Teatru Ar­
tystów niniejszem stwierdza, że zmuszony 
został do zawieszenia przedstawień w Te­
atrze z przyczyny od niego niezależnych.

TEATR „8.30". Gre ostatnią nowość Os­
kara Straussa p. t. „Kobieta, która wie cze­
go chce11.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Karowa 18 
w podziemiach). Dziś komedia Leezyckiego 
„Manekin zazdrości".

TEATR -  REVCUA „LOTOS". Dziś pre­
miera rewji „Zawiany Karnawał".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewia 
p t.: „Za złocisza naokoło świata".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 30). 
Dziś rewja p. t.: „Aż do skutku".

CYRK STANIEWSKICH WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNAI Riko - Alex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4 30 popoł. i 
8.15 wiece.

ł g l n ę ł a  książka Kasv Chorvch Genowefa 
Odziomek Nr. 197171 Odnieść Smolna 11 m 3

B E Z P Ł A T N I E
DO CYRKU

2  osotr' za 1-ym bl'e^em
okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie fedneqo biletu drugi taki 
sam bilet ZUnełnie d arm o .  Kupon ważny 
dziś i codziennie na przedstawienia 

popołudniowe i wieczorowe. 
C e n y  — o 4.30 pp. od 1.— do 3,50 

jo  8 15 w. od 1.50 do 6 ciu

m
SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

Niedźwiedź wojewodą
Tłom aczył St. Leśniewski. 

(Dokończenie).

Ten świeżo ustalony precedens uzna- j 
ła i Historja, dodając ku większej nau- I 
ce, że przyjęty w podręcznikach h 'sto- 
rji (wydawanych ola średnich zakładów 
naukowych) podział zbrodni na w spa­
n iałe  i srom otne kasuje się na zawsze ł 
że odtąd wszystkie wogóle ihrodnie, ja­
kiekolw iek byłyby ich rozmiary, będą 
nazywane „sromotnemi".

Po raporcie Osła o powyższem Lew 
własnołapnde na temże naskrobał tak: 
„O w yroku Historji powiadomić majora 
Ścierwnika III: niech wybrnie".

ŚCIERWNIK ffl.
Trzeci Ścierwnik był mądrzejszy od 

swych dostojnych imienników. „Sprawa 
funta kłaków  nie w arta! — rzekł do sie­
bie, przeczytaw szy rezolucję Lwa: — 
naboić mało — wyszydzą cię; nabroić 
dużo — na rohatyny cię wezmą... Na­
prawdę, czy w arto aby jechać?11

P y ta ł w raporcie tfo Osła. „Jeśli nie 
zezwala się popełniać ani małych, ani 
dużych zbrodni, to czy nie możnaby po­
pełniać przynajmniej średnich?" Lecz 
Osioł odpow iedział wymijająco: „W szy­
stkie potrzebne w tej spraw ie instrukcje 
znajdzie Pan w ustawie leśnej". Zajrzał 
do ustaw y leśnej, ale tam mówiło się o 
wszvstkiem: i o podatku futrzanym i o 
grzybnym, i o jagodowym, naw et o szy­
szkach jodłowych, lecz o zbrodniach — 
cyt! A następnie na wszys*kie jego dal­
sze nalegania i naprzykrzania się Osioł

odpowiadał stałe zagadkowo: niech Pan 
postępuje właściwie.

— Oto jakich dożyliśmy czasów — 
szem rał Ścierwnik III. — Obarczają cię 
godnością wielką, a jakiemi zbrodniami 
ją umocnić — nie wskazują!

Znowu błysnęło mu w głowie: „na­
prawdę, czy w arto jechać? 1 i gdyby nie 
uprzytomnił sobie, jak wielka suma zo­
sta ła  dlań przygotowana w kasie na die­
ty  i koszty podróży, zapewne, zdaje się, 
nie pojechałby!

Przybył wreszcie do kniei na w łas­
nych nogach, bardzo skrom nie. Ani ofi­
cjalnych przyjęć nie wyznaczył, ani dni 
konferencyj urzędowych, lecz wprost 
dał nura do barłogu, wsunął łapę w g ar­
dziel i uwalił się. Leży i myśli: „naw et 
skóry z zająca zedrzeć nie można — i 
to, pewnie, uważać będą z a  zbrodnię! 
I któż uważać będzie, żeby choć Lew 
lub Osioł — jeszcze możnaby było da­
rować! Ale jakiś tam motłoch. W do­
datku Historję jakąś tam  wymyślili—to 
już rzeczywiście historie!" Śmieje się 
Ścierwnik w głos, o Historji wspomi­
nając, lecz na sercu mu ciężko: czuje, że 
sam Lew H storji się boi... Jakżeż teraz 
m otłoch leśny trzymać w ryzach — tru d ­
no rozumem ogarnąć. Żądają odeń wiele, 
a rozboju czynić nie każą! W którąkol- 
w iekby stronę podążył, ledwie rozpędu 
nabierze — stój, wstrzymaj się! nie na 
swoje miejsce wlazłeś! W szędzie „p ra­
w a" wprowadzono. Naw et w iewiórka, t

ta ma dzisiaj prawa! Śrutem  c> w nos — 
ot twoje prawa! Oni mają praw a, a on, 
widzicie, obowiązki! Zresztą i obowiąz­
ków konkretnych niema — wprost pu­
ste miejsce! Oni — jeden drugiego żyw­
cem żrą, a on —nie śm:e rozszarpać ni­
kogo! Do czegóż to podobne! A wszyst­
ko wymysł Osła! On, w łaśnie on, m ędr­
kuje, on tutaj mitręźy! „Kto wypuścił 
osia dzikiego wolno, a pę ta  jego kto roz 
w iązał?"*)—Oto o czem winien stale 
pam iętać, a on o „praw ach" ględzi! — 
„Niech Pan postępuje właściwie!" —-  
ach!

Długo w ten sposób łapę ssał i naw et 
właściwie n;e objął we władanie pow ie­
rzonej mu kniei. Próbow ał Pewnego ra ­
zu oznajmić o sobie właściwie, wlazł, na 
najwyższą sosnę i stąd ryknął nieswoim 
głosem, ale i z tego korzyści żadnej nie 
wyszło. Czerń leśna, oddawna nie w i­
dząc zbrodni, do tego stopnia rozzu­
chwaliła się, że, usłyszawszy jego ryk, 
m ówiła jeno: „sza, M ichałek ryczy! pe­
wnie we śnie w łapę się ugryzł!1 Z tern 
tylko wrócił Ścierwnik III znowu do 
barłogu.

Ale pow tarzam : był to m ądry niedź­
wiedź i nie dlatego w barłóg się zaszył, 
by marnieć w bezpłodnych żalach, lecz 
by wymyślić coś konkretnego.

Jakoż wymyślił.
Bowiem póki on leżał, w lesie wszyst­

ko szło samo przez się zwykłym trybem. 
Zwykłym rzeczy porządkiem. Po­
rządku takiego, oczywiście, nie moż­
na było nazwać zupełnie „pomyślnym", 
ale przecież zadanie rządzenia nie pole­
ga bynajmniej na tem, by osiągnąć stan 
jakiejś wymarzonej pomyślności ogólnej, 
ale na tem, by od w ieków  istniejącego

*) z Pisma Świętego.

porządku rzeczy (chociażby naw et i n ie­
zbyt pomyślnego) strzec i chronić od 
szwanku.

Również nie polega i na tem, by up ra­
wiać jakieś małe, średnie czy duże zbro­
dnie, lecz by poprzestaw ać na zbrod­
niach „naturalnych". Jeżeli zdawna przy 
jęło się, że w ilki drą skórę z zajęcy, a 
sępy i sowy rw ą wrony, to  chociaż w ta- 
k m „porządku" niema nic pomyślnego, 
jednakże, ponieważ to jest, bądź oo bądź 
porządek, ostatecznie należy go uznać 
za takowy. N adto  jeśli ani zające, ani 
w rony nietylko że nie szemrają, aie nie 
przestają mnożyć się i zaludniać z,emię, 
to znaczy, że porządek nie wychodzi z 
ram, zakreślonych mu od w eków . Czy- 
liż już tych „naturalnych" zbrodni za 
m ało?

W danym w ypadku w szystao tak  w ła­
śnie się działo. Ani razu las nie zmień ł 
wyglądu, jaki mu przystoi. W dzień i w 
nocy huczał milionami głosów, z których 
jedne były jękiem agonji, inne — zwy­
cięskim okrzykiem . Zewnętrzne formy, 
dźwięki i św iatłocienie i skład ludnoś­
ci — wszystko w ydawało się niezmien- 
nem, jakby zastygłem. Słowem, był to 
porządek do tego stopnia ustalony i 
trw ały, że na ten widok naw et najbar­
dziej srog emu i gorliwemu wojewodzie 
nie mogła przyjść do głowy myśl o ja­
kichś innych, uwieńczających zbrodniach 
i to jeszcze „pod osobistą odpow iedzial­
nością waszej dostojności".

W ten sposób przed oczyma Ścierw­
nika III nagle pow stała cała teorja nie­
pomyślnej pomyślności. Pow stała z® 
wszystkiemi szczegółami i naw et z go­
towym spraw dzianem  w praktyce. W te­
dy przypom niał sobie, jak niegdyś, w 
przyjacielskiej pogawędce, Osioł mówił:

— O jakie właściwie zbrodnie Pan

ciągle p y ta?  Najważniejsze w naszem 
rzemiośle — to : laissez passer, laissez
faire! Albo, mówiąc poprostu. dureń na 
durniu jedzie i durniem pogania! Ot i 
wszystko. Jeśli Pan, mój przyjacielu, tej 
zasady trzymać się będzie, w tedy i zbro­
dnia sam a przez się spełni rię  — i wszy­
stko u  Pana dziać się będzie pomyślnie!

I rzeczywiście tak  rzecz się ma. Trze 
ba tylko siedzieć i cieszyć się, że dureń 
durnia durniem pogania, a wszystko u- 
łoży się samo.

— Ja  naw et nie rozumiem, dlaczego 
wojewodów mianują! P r z e c i e ż  i bez 
nich... snuł wolnomyślnie major, lecz, 
wspomniawszy o należnej mu pensji, 
zdławił myśl nieskrom ną: — ...Dosyć, 
dosyć, cicho...

Z temi słowy przew rócił się na dru­
gi bok i postanow ił wychodzić z barło ­
gu tylko po odbiór należnej mu pensji- 
Zaś w  lesie szło w szystko jak po m a­
śle. Major spał, a chłopi przywozili 
prosięta, kury, miód i nąw et okowitę i 
składali swoją daninę u wejścia do 
barłogu. W określonych godzinach m a­
jor budził się, wychodził z barłogu i 
żarł.

Tak przeleżał Ścierwnik III w b a r­
łogu długie lata. A ponieważ niepo­
myślne lecz pożądane porządki leśne 
przez ten  czas ani razu pogwałcone nie 
zostały, a żadne zbrodnie, prócz „natu­
ralnych", upraw iane nie były, więc i 
Lew nie skąpił mu swej łaski. Z po ­
czątku awansował go na podpułkowni­
ka, następnie na pułkow nika i w resz­
cie...

Aż kiedyś zjawiły się w  kniei chłop­
ki - roztropki i wyszedł Ścierwnik III 
w pole. I spotkał go los wszystkich 
zwierząt o bogatem futrze....

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m ies:ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^ adresu 50 Jr 
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nad esłan e gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W yd aw ca  RA DA NACZELNA P P 8.
Odbito w Drukarni Spółki Nakladowo- Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


